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W  m inisterjum  o ś w i a t y  toczą się obrady nad 
jednem  z głównych żądań S ł o w i e  b 0 d w, m ia
nowicie względem utworzenia słowieóskich para- 
lelek gim nazjalnych w ^orycji, Mariborzu, Poli, 
a  najpierw  w Cylle*-

Słychać o z j e ź d z i e  c e s a r z a  z k r ó 
l e m  r u m n ń s k i m ,  który ma nastąpić d n ia 25. 
września w Kołoswarze (K lansenburg na Siedmio
grodzie) z okazji manewrów, któie się tam  od
będą. Na razie, zapowiedziane to spotkanie ma 
tylko cechę grzeczności sąsiedzkiej.

Uderzyć musi nadzwyczajny ton serdeczno
ści, i  jak im  austrjackie pism a rządowe, półurzę- 
dowe i niezależne w itają p r z y b y c i e  c e s a 
r z a  W i l h e l m a  do G astein. Urzędowa W iener 
Abp. powiada: „Pobytowi przyjaciela i gościa na
szego monarchy towarzyszą w tym  roku w d w ó j 
n a s ó b  gorące błogosław ienia". Inne pism a pod
noszą stałość sejuszn austro-niem ieckiego jako naj
ważniejszą rękojm ię pokoju. Zdaje się, jak  gdyby 
to, co zazwyczaj bywa tylko czczą frazeologią 
grzecznostkową, tym  razem  pałało ncznciem rze- 
jtelnem. Z drugiej strony i cesarz niemiecki jak  
gdyby cznł potrzebę okazać się serdecznym , i 
czego nigdy dotąd nie czynił, odjeżdżając z In- 
f(8zprukn, poRcił nam iestnikowi Tyrolu, br. W idm a- 
powi, aby hr. Taaffemn w dowód przyjaźnej pa
lnięci zakomunikował jego pozdrowienie serdeczne.

D ziennik Poznański donosi: P. N a s i o-
r o w s k i, ostatni Belwederczyk, nie sprzedał wsi 
W ielkie Goreczki komisji kolonizacyjnej. W ieś ta, 
jak to zapewnił nas zacny weteran, od siedmiu 
lat była własnością jego syna —- i ten jako wła
ściciel sprzedał ją  na kolonizację niemioeką.

Z W rześni donoszą do Posener Zeitung, że  
w dniu onegdajszym przybyła tam  z R o s j i ro- 
dżina Nowaków, złożona z 4  osób, k tórą żandarm i 
rosyjscy konwojowali aż do sam ej granicy. W biu
rze policyjnem wrzesińskiem oświadczyli ci wy
gnańcy, że równocześnie z nim i wydalono 50 ro
dzin niem ieckich. Nowak przez 35 la t pracował 
w Rosji, a w ostatnim  czasie w fabryce pp. L il
popa i Rana w W arszawie. Rozkaz opuszczenia 
kra ju  otrzym ał tak  nagle, że nawet nie m iał cza
su do sprzedaży swego dobytku.

Zdaje się, że niemiecki Bank państwowy, 
mimo zaprzeczeń, zmieni przepis) Bwuje co do 
zaliczek na walory r o s y j s k i e .  Dotychczas Bank 
dawał zaliczki do połowy ich wartości, dlatego 
mało kto ndawał się do Banku z papieram i rosyj- 
skiemi. Otwarte jednak wystąpienie Bankn prze
ciw tym  papierom wywoła popłoch między publi
cznością. która papiery te aa stałe zakupywała. 
Słychać, że Rotszyld l o n d y ń s k i  był u Bism arka 
w sprawie wojny walorowej, a raczej nowej po
życzki rosyjskiej, która już nie w Berlinie, a e 
*  Paryżu  ma być 'wyłożoną, i którą ostatecznie 
Rotszyld paryzki będzie forytował. .

St. Pieterburskie Wiedom. grożą zam ienie
niem wszystkich rosyjskich pożyczek złotych w.Pa_ 
pierowe, coby było bankructw em  — ale, powiada 
organ petersburski, jeżeli giełdy cenią ros. pożyczki 
złote na 96 do 100 prc., to czemuż kurs rubla do 
60 prc. zniżają, skoro i te pożyczki i ten rnbel 
papierowy tylko na zaufaniu publicznem polega
ją  ? G raidanin  grozi 1) zakupnem zdeprecjono- 
nowanych walorów rosyjskich, 2) podatkiem na 
cudzoziemców, przebywających w Rosji, którzy się 
w niej handlem Inh przem ysłem  tru d n ią ; a w osta
teczności 3) zamknięciem granicy rosyjskiej dia 
wszelkich produktów niem ieckich.

i Eliza Marlitt.
, W obecnej literatu rze niemieckiej niema
właściwie powieści narodowej. _

J e n  Ebers i E rnest Eckstein schronili się 
pod obce horyzonty, na K apitole Rzymn i Ha pi
ram idy E gip tu , a po ziem i germ ańskiej z powo
łanych stąpa tylko Fryderyk Spielhagen. W spa

n ia ły  był jego rozpęd w „N aturach zagadkowych"
) i biło tam  gorące tętno dawnej epoki burzy i bo
ju , która światu ukazała generację z krwią kipią
cą i pasowaną na „rycer.y  ducha. Ale gdy Faust, 
m yśliciel niem iecki, z oweJ. , zy 1 z boja oneg0 

) wyszedł jako Kutscbke, feirasj®r . pru8aV ’. .r “u<?ły 
ideały i skrzydła opadły a bohater ostatniej po.  

|w ieści Spietoagena „Uhlenbans je s t arcytypem 
, niedołęstwa. . .

Zaprotestowali przeciwko takiem n zwiercia
dło niemocy narodowej Niemcy, który y ł- 
cił poeta browaru Scheffel i filozof gwałtu n a r t -  
m anu. Zbladła gwiazda Spielhagena, a na ziosc 
jogo melancholii, która „Uhlenhansa prz0 , 
narodowi w postaci bez krwi, bez woli, b0Z a 
poszli niedawno synowie i córy Germanii n P 
grzeb autorki, w której powieściach nie b p °  
lotu orlego, ani om dlałej desperacji.

Pogrzeb Elizy M arlitt był dla Niemców rze
czywiście żałobą narodową.

Żaden filozof w Niemczech, żaden P°et,a 
w Europie nie zyskał takiego roZg}09U( jak El»*a 
M arlitt, którą w gaju germ ańskim  znalazł 
wydawca lipskiej Gartenlaube. I anto złocony był 
wawrzyn tego powodzenia, r o  .Tajem nicy starej 
panny* zdobyła Gartenlaube odrazu 0 100.000 a- 
bonentów więcej, a M arli , że stara panna, 
s ta ła  się wielką panią. . . . .

Jak iż  jest świat jej powieści i Jaka jej 
ka? Je s t to tłum  mieszczański i apoteoza cnoty 
n iem ieckiej. Cnota n iem iecka! b t. Cere napigał 
niedawno książkę, w której z bu w rową odwagą 
wyszydził wszystko, co tylko żyj w państwie

B erlińska K r e u z z t g dla której do niedawna 
car i Rosja były bożyszczami nad wszelkie boży
szcza, ogromnie się raduje, że w A ustrji rząd, 
ludność i prasa tak s e r d e c z n i e  p r z y j m u j ą  
c e s a r z a  N i e m i e c ;  i uważa to za nowy do
wód, że przym ierze niem iecko-austrjackie niezło
m nie stoi i w ogóle jest nie do w strzą-nięcia, że 
najobszerniejszą, bo ludową, ma w A ustrji pod
stawę.

N atom iast tern gw ałtowniej uderza w dru
gim artykule znowu na  walory rosyjskie i wyraża 
się o Rosji, jak  gdyby już na wojnę z nią się za
nosiło.

„Powodem przeciążenia Rosji długam i — 
pisze organ konserwatystów pruskich —  je s t tak 
samo polityka zew nętrzna jak  i nędzny stan pań
stwa rosyjskiego. Pomimo że Rosja tylko kapita
łem  niem ieckim  koleje swoje wybuaować i arm ie 
swoje uzbrajać mogła, słowianofile jednak zdołali 
wyrwać cara z przyjaźni dla N iem iec, i nakłonić 
go do zarządzeń, które niebezpieczeństwo s t a r 
c i a  w o j e n n e g o  zbliżyły. D la posiadaczy wa
lorów rosyjskich czas już wielki ratować to , co 
jeszcze uratować można.

Niemcom chodzi nietylko o to, aby obywa
tele ich jak  najm niej szkody ponieśli, zanim pań
stwowe bankructwo rosyjskie z całą furją wybu
chnie, ale i o to, aby niem iecką targowicę z k re
tesem zam knąć dla pożyczek rosyjskich, i tym 
sposobem g ł ó w n e g o  s p r a w c ę  c i ą g ł e g o  
z a n i e p o k o j e n i a  E u r o p y ,  jako też jego 
nieusprawiedliwioną a oraz nienasyconą ż ą d z ę  
rozszerzenia swej potęgi, która to żądza p o ł o w ę  
ś w i a t a  w natnralnym  rozwoju powstrzym uje, 
s p a r a l i ż o w a ć  bodaj na przeciąg zwykłego 
żywota człowieka (to je s t na 33 la t według s ta 
tystyk i; p. r.)

Za ponowne zbliżenie się swoie do N iem iec 
stawia Rosja cenę niemożliwą, tj. aby dać je j z u 
p e ł n ą  s w o b o d ę  a k c j i  n a  W s c h o d z i e .  
Niemcy atoli nie mogą użyczyć niczegu, coby ich 
pokój i pokój zaprzyjaźnionych z niem i mocarstw  
narazić było w stanie. O ile wzrok dzisiaj sięga, 
niepodobna liczyć na powrót przyjaźni rosyjsko- 
niem ieckiej, ale raczej na zejście doby, w której 
B ó g  k a r z ą c ą  r ę k ę  s w o j ą  p o d n i e s i e * .

U stojących w Moguncji żołnierzy z A l z a 
c j i  i L o t a r y n g i i  odbyły się rewizje domowe 
z powodu podejrzenia o współudział w lidze pa- 
trjotycznej. Zabrano pewną ilość papierów i przed
sięwzięto aresztowania.

Sprawca zamachn, dokonanego na k o m i s a- 
r z u  f r a n c u s k i m  w P a g n y ,  nazywa s ięZ an - 
gerle i je s t Niemcem ; był on dawniej osiadłym  
w Paryżu piekarzem, a w roku 1880 został z tam - 
tąd na mocy wyrokn sądowego wydalony. Zanger- 
Ie przyznaje, iż powrócił do F rancji w tym  celu, 
ażeby kogokolwiek z urzędników franenskieb za 
mordować. W poniedziałek zgłosił on się do m i
nisterstw a, aby jednego z ministrów zamordować, 
ale z powodu nam iętnego sposobu wyrażania się 
został z m inisterstw a wydalony. Przybywszy do 
p agny, kazał sie zaprowadzić do kom isarza i 
s trze lił do niego, mówiąc : „Pan będziesz ofiarą.* 
Kany kom isarza nie są niebezpieczne.

Powszecunie zwraca uwagę, że P aix, dzien
nik uważany za o r g a n  Q r a  v y  e g  o, z wielkiemi 
wystąpi! pochwałami dla gabinetu Ronyiera, co 
nawet Freycm eta osobistego przyjaciela Greyyego 
me spotkało. Jestto  widocznie dem onstracja orze-
ciw radykałom. r

N a zgrom adzenia bonapartystów, które się 
odbyło temi dniami w Paryżn, p. Clem ent de Roy- 
er rozwinął demokratyczny p r o g r a m  k s i ę c i a  
W i k t o r a ,  który się streszcza w następujących 
punktach : powszechne prawo głosowania, uszano
wanie dla praw narodn, dla wolności religijnej i 
sumienia, przywrócenie porządku i karności, tu 
dzież powagi i znaczenia rządn, silna organizacja 
dem okracji, a na czele narodu młody energiczny 
książę, któryby był w stanie program ten nrzeczy

„bojaźui bożej i dobrego obyczaju.* Ale St. Córe 
je s t Francuzem  a z tam tej strony Renu odzywa 
się od la t 16-stu zjadliwa nuta pam fletowa. Lecz 
gdyby się naród niem iecki sk ładał rzeczywiście 
z istot tak nieskazitelnych, jak  w powieściach 
Elizy M arlitt, m usiałby "być cały już za życia ka
nonizowany.

I  kędy tylko język sięga niem iecki (soweit 
die deutsche Zunge reicht), nad Renem i w Si- 
dney, na H arcu i w K am erunie, le ją  się łzy unie
sienia przy czytaniu tych powieści, w których ra
ga niemiecka je s t błogosławioną, je s t wybraną, 
ie<t bez zmazy. Bo grasują tam  nieraz i awan
turnicy i szubrawcy, ale nagle i niespodzianie 
autorka z wielką fin tzją dowodzi, że są to w ła
ściwie niemieccy dżentelm am  (Btedermanner)
I  tak  wszystko kończy się pogodą i harm onią: 
uczciwość zwykle tryum fuje, a Nnma zawsze wy
chodzi za Pompiljusza.

Ta uczciwość Elizy M arlitt pod względem 
a r tystycznym  nie je s t wyłącznie rodowodu m e- 
5ait»ekUg0. Była ona i P0d szwedzkiem niebem 
^ d e r y k i  Brem er i w angielskim  salonie miss 
B /addon. T a  uczciwość Elizy M arlitt da się do- 
zroh*1® P o ró w n a ć  do limoniady._ Do Bmoniady, 
zwoH°^ej 2 wody domowych i z cukru przy
zwoitości na śm ierć zanudzającej. 
else) S i0Kawodniei że „Złota Elżunia (D ie Gold-

s z c 4  daian de?°8polit* Wart0ŚĆ peJi g° K e ą M ar]ittniezaDr/Ac Zlew0ząt dorastających, które M arim  
fraJeria t 6 rysuje z wielką prawdą. Ale jej 
natury ni «P w  kobi0cych nie wyczerpuje wcale
“ j Z  .  m iid ć , g ł w »
lekcja W c K 01!®’ ’ " W 1* 1? I m
zwykle melanr.1, i - P ensJonacie- Zaczyna 8 ę 
S  eie“ p t a ? ollj"cm  «P«jr«eai.m . p rz .b jw *  po-

?Treley, aż n a r i  81ada nad brzegiem  Renu jak
P S  idzie do u C'e 1 łez 1 w e s tc h n ie ń  wyzwo-

^ i ^ c s s s s t -7
brak j»»‘ W .

wistnić. Książę W iktor wysłał z Brukseli nastę
pujące pismo do „swego kochanego* pana de 
R o y e r:

„Dziękuję panu za mowę, w której przed
stawiłeś komitetom politykę dla nieb wskazaną. 
Z przyjemnością dowiedziałem się, że kom itety 
im perjalistyczne rozpoczęły dzieło reorganizacji i 
że nowe kom itety zostały założone. Znajdziem y 
w nich upragnioną pomoc —  w stronnictw ie ce
sarstw a jest miejsce dla wszystkich. Mężowie, k tó
rzy pod przewodnictwem księcia Padwy tworzą 
kom itet centralny, zostali prz^zeuinie samego wy
brani i oddali od la t szesnastu niem ało usług 
sprawom cesarstwa “

R z ą d  r u m u ń s k i  zamówił u Grusona 
w M agdeburgu działa największego wagomiaiu i 
inne m aterjaly  wojenno za 7 mil. tranków, z ter
minem dostawy do wiosny. Dotychczas robiła Ru
m unia zamówienia takie we Francji.

Król rnm nński złożył wizytę m e t r o p o l i 
c i e  T e o d o z e m n ,  a królowa ofiarowała mn 
oprawny w złote ram y wizerunek Zbawiciela. Za
niechano przeto m yśli odwołania essm etropolity  
Michała.

Ja k  słychać, spodziewają się t n r e c k i e  
k o ł a  r z ą d o w e ,  że na życzenie sułtana, Salis- 
bnry przystąpi do nowych roKowań w sprawie 
konwencji egipskiej, którehy się w Londynie od
bywały.

Pogłoski o zm ianie w g a b i n e c i e  t u r e 
c k i  m poczynają przybierać konkretną postać. 
Zapewniają, że prezydent Rady stanu Aarifi basza 
zamianowany będzie wielkim wezyrem, a prze- 
bywający obecnie na K recie Mahmnd basza p re 
zydentem  Rady stanu. N astępnie zam ierza snłtan 
powierzyć m inisterstw a spraw zagranicznych i 
skarbu innym osobistościom.

S p r a w a  bu łgarska.
Onegdajsze bałam utne doniesienia co do 

pertraktacyj ks. Koburga z deputacją bułgarską, 
są według Nowej Pressy, k tó r t się z członkami 
je j zniosła, w znacznej części zmyślone. W edług 
niej, były istotnie pertrak tacje , i deputaci opie
rali się przy tein, aby książę natychm iast udał 
się do B nłgarji, i  ztam tąd forytował sprawę swo
ją  u m ocarstw . Mianowicie wojskowi deputaci 
zaręczali, że książę może liczyć aa  ścisłą k ar
ność i na wierność arm ii bnłg&isklej. Książę je 
dnak ciągle powoływał się ua będące w toku n e 
gocjacje dyplom atyczne, odmówił ua teraz  .żąda
niu, aby natychm iast i bez zezwolenia Rosji p rzy
był do Bnłgarji, i zażądał dalszego term inu do 
decyzji. Gdy deputaci nalegali o oznaczenie pe
wnego term inu , zsiążę oświadczył, że do 14 dni 
dŁ finalną odpowiedź, gdyż do tegc czasu skończą 
się zapewne negocjacje dyplomatyczne.

W szystko reszta, o narzekaniach księcia, że 
go zawiedziono, i odwrotnie, ma być nieprawdą. 
Książę znał dokładnie stan rzeczy przed przyję
ciem kandydatury, jako też rejencja, m inisterjum  
i sobranie wiedziały, czego się po księciu spodzie
wać mogą. W B nłgarji panuje zupełny spokój i 
porządek, i tylko szczerze pragną, aby książę co- 
rychlej do krajn  przybył. Gdy zaś książę decyzji 
swojej przyspieszyć nie chce, więc część deputacji 
odjedzie, a część pozostanie, czekając na decyzję 
księcia. Na zapytania, odpowiadają d e p n ta c i:

„Jak  ta decyzja wypadnie, nie wiemy, za
wsze jednak mamy jeszcze nadzieję, że choćDy 
negocjacje dyplom atyczne nie zupełnie wypadły po 
myśli, książę z upływem owego term inn, pojedzie 
z nam i do B ułgarji.“

A na zapy tan ie : czy książę, gdyby się po
owym term inie nie zdecydował na podróż do Buł- 
garji, zrzeknie się korony — odpow iadali: „Wy
braliśmy ks. Roburskiego na księcia B n łg a r ji; 
uważamy go za księcia; jem u wolno się zrzec.**

K orespondent wiedeński Timesa m iał roz
mowę z K oburgiem , w której tenże wyraził zdzi-

- Abieta je s t wulkanem , ale nam iętność niewieścia, 
namiętność wogóle ludzka nie zu& an: rasy, ani 
cyw ilizacji, bo i w wieśniaczych chatach odgry- 
wają sie tragedje greckie. Tym czasem  w powie
ściach Elizy M arlitt, ogarniających cały  dzisiej
szy św iat germ ański, nie ma tra g e d ji; są co naj
więcej m elodram aty.

Dlaczego?
Dlatego, że autorka nie obserwowała na w ła

snych nerwach dziejów nam iętności ludzkiej.
George Sand w każdym atom ie krwi swojej 

m iała duszę Indjany i L elji. E liza M arlitt nato
m iast przeszła przez życie bez wzruszeń jako do
skonały typ B la u stru m p fu  niemieckiego.

B yła początkowo aktorką. Nie miała jednak 
na deskach powodzenia i porzuciła tę  karjerę z 
glorją cnoty na czole, co je j tem łatw iej przyszło, 
ile że nie grzeszyła urodą. Lotna zresztą i powie
wna jak  elf, chw yciła pióro do ręk i i napisała 
w r. 1865 pierwszą swą powieść „Dwunastu apo
stołów*. Zdobyła sobie wkrótce szturm em  i Keila, 
wydawcę Gartenlaube — i całą Germ anję. W mia
rę, jak  trjum fy  rosły, w braku innych wrażeń po
częła idealistka dnżo jeść, a z elfa urosła tłusta 
dama, która z posłannictwa swego zrobiła sobie 
kancelarję. Nie czekała nigdy na inspirację, jeno 
ściśle oznaczoną liczbę godzin pracowała przy apa
racie powieściowym jak  telegrafistka. Mężczyzn 
unikała i znać to w je j powieściach. Nie ma tam  
żadnego typu, żywo odwzorowanego. J e s t  tylKo 
cała rzesza deklam ujących o cnotach narodowych 
radców kupieckich i pornczników rezerwowych.

N a grób E lizy M arlitt spłakane córy G er
m anii poszły zasadzić n ieśm ierteln iki. Jedna lylko 
nie poszła, mianowicie Frau  W ernei. Dla czego? 
Bo nie m iała czasu, gdyż zaczęła właśnie nową 
pew ieść..

J e s t to drngi egzemplarz E lizy M arlitt.

Stb.

wienie z powodu, iż z Darmsztadu nie otrzym ał 
telegram u gratulacyjnego, gdy księciem B ułgarji 
wybrany został. N astępnie rzekł k siążę : „Postę
powanie zsięcia A leksandra je s t dla mnie w ogó
le zagadką. Raz nie chce on, ażeDy losy B ułgarji 
wiązano z jego osobą, innym razem znowu oświad
cza poufnie, iż przyjdzie dzień, w którym  wróci 
do Bułgarji.*

Rejenci skrócili czas swego pobytu w T yr- 
nowie, i onegdaj udali się pod ochroną silnej e- 
skorty wojskowej do Sofii. Konni oficerowie tow a
rzyszyli im. Lud w o ła ł: „niech was Bóg prowa
dzi* — i „do widzenia.1*

Z prowincyj Nadbałtyckich.
Denoszą do D ziennika Pozn.:'
P rasa rosyjska w ostatnich czasach nader 

interesuje się prowincjami Nadbałtyckiem i i bez 
różnicy kierunku nawołuje rząd, by nie ustawał 
w pracy rusyfikacyjnej. Zadauie to znakomicie u- 
łatw iają jej prądy contralistyczne, panujące w sfe
rach rządowych i wrogie usposobienie względem 
Niemców ludności miejscowej — Łotyszów i E- 
stończyków.

A rgnm enta do przeprowadzenia rnsyfikacyj- 
nych tendencji prasa czerpie po większej części 
z dzienikarstw a niemieckiego, które rząd niem ie
cki podżega ciągle do germ anizacji Poznańskiego, 
prawiąc o szkodliwych i niebezpiecznych ag ita
cjach polskicn. Dzienniki rosyjskie w działaniach 
Niemców skierowanych ku obronie przeciw rusyfi- 
k aey jn jm  zapędom, upatru ją  pewien plan system a
tyczny, którym  kieruje rząd tajem ny prowincji 
N adbałtyckicn. Rękę tę kierującą widzą i w wy
brykach młodzieży uniwersyteckiej i dla tegc ra 
dzą znieść wszelkie korporacje studenckie, i w dzia
łalności pastorów, skierowanej Ku obronie lu tera- 
nizmu przeciw prawosławiu, i dla tego zjazdy pa
storów, które dotychczas odbywały się bez żadnej 
kontroli, w edłng świeżego rozporządzenia nie ina
czej mogą się odbywać, tylko za zezwoleniem w ła
dzy miejscowej, przyczem program obrad mnsi 
być przedłożony władzy i zatwierdzony przez mą.

Donosy sypią się jak z rogu obfitości. Ko
respondenci dzienników rosyjskich, którzy dotych
czas wyłącznie opiekowali się nam i przy w tóro
waniu sem icko-niem ieckiej prasy, dziś notują naj
m niejsze szczegóły, m ające dowodzić, że lndność 
niem iecka je s t nsposebiona wrogo dla rosyjskiej 
idei państwowej.

Niedawno na ławie oskarżonych zasiadło kil
ku pastorów wskutek insynuacji dsiennżków. że w 
świątyniach śpiewają hym ny podbnrzające przeciw 
rządowi. Jeden  z lakich hymnów obiegł nawet 
szpalty wszystkich prawie dzienników rosyjskich. 
Był to znany hymn L utra, zachęcający wiernych 
do walki ciągłej przeciw panowaniu szatana. W 
szatanie dzienniki upatryw ały rząd rosyjski i ztąd 
proces przeciw oastorom. Wyasygnowanie pewne
mu pastorowi 950 rnbli dodatkowo stało się po
wodem do korespondencji w jednym  z dzienników. 
Korespondent dowodził, że zarząd m iejski nie ma 
prawa w tak i sposób rozporządać funduszami ro- 
syjskiem i, tem bardziej, że rozporządzenia podo
bne wychodzą według dzienników rosyjskich ze 
strony tajem nego rządn nadbałtyckiego.

Wiadomo, że rząd dąży do zrusyfikowania 
szkoły w prowincjaoh N adbałtyckich i że na mocy 
decyzji kom itetu m inistrów, zatwiordzonej przez 
cara, we wszystkich m ęzkich średnich nankowych 
zakładach okręgn dorpackiego wszystkie przed
mioty mają być wykładane po w akacjact w ję 
zyku rosyjskim.

Nazwiska m iast i wsi zam ieniają na rosyj
skie. Dorpat ma się wedłng urzędowej jeografii 
nazywać ju rjew em , Rewel Klewaniem itp . Język 
rosyjski został też wprowadzony w sądownictwie. 
W szystkie instytucje publiczne, naw et banki obo
wiązane są do prowadzenia korespondencji w ję 
zyku rosyjskim . Niemcy, którzy podobnego ro
dzaju rozporządzenia w Poznańskiem pochwalają, 
w prowincjach N adbałtyckich piętnują je mianem

OPIEKA KOZACZA
P o w i e ś ć  a k r a i ń s K a  

PIOTRA JA X T  BYKOW SKIEGO.

(Dokończenie).

Stauisław  wyszedł. G raf rozparł się w złoco
nym fotelu, oparł nogi na złoconej poduszce i go- 
t r ją c  się cot niby do dania audjencji po królew
sku, wymówił uroczyście:

—  Słncham  cię, kochanku.
Ezy wy wiecie, że wasz panicz bałamnei 

dziewczynę?... — rozpoczął kozak prosto przystę
pując do rzeczy.

—  Bałam uci, powiadasz?... to ta k t  rzecz 
zw yczajna, a do czegóż Bóg dziewczęta stwo- 
rzy t?  —- przerwał mu graf, bywający podczas 
krotochwilnym  —  i nic więcej nie masz do po
w iedzenia?

Alboż to m ało? — odparł surowo kozak.
Chociaż to ja  nie mięszam się w te 

sprawy mojego syna, ale coś mię tam  doieciało 
J boku, a mówią nawet, że ładna dziewczyna, r i -  
dują się w lasku... — ciągnąi g raf lekkim  tonem 
ale kozak mu przerw ał ponure i groźnie.

— Dobrze, ie  wiecie, bo wasz syn się oże
ni z tą dziewczyną, oni się m iłnją.

—  Cha, cha! chyba nie wiesz koehanku,
z kim mówisz? —  śm iał się jasny g ra f na całe
gardło, przew alając się na szbslongu.

—  Czerno nie mam  wiedzieć, przecie znamy 
się od dzieci...

A to sobie dobre, znamy się od dzieci z to 
bą, kochanku —  raczył przedrwiwać graf, aż się 
wywracał na siedzeniu.

—  A no, jeszcze kiedy wasz dziadek był 
pisarzem  prowentowym w Semanysze.

n o k  X X ^ I .
P i z e a p ł a t ę  i o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :

WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.* 
ulica Kopernika llezba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gai. Nar.“ ąjencja p. Adama, 
łtue des Saints-Teres 81, Paris; w Wiednin Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
'elik Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemargasie 
3. Kudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 

I, Wollzeile 11, Maurycy Siem, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Wamawio 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 o t od 

miejsca objętości jednego wiersaa drobnym drukiem.
Raklau.y w rabryue ,,Hudeałaze“ ftO et. 

o ł  wiersza.
numlnistraoja ul- aepernlka I. 5. Telefea 10.

barbarzyństw a i według dzienników rosyjskich na 
każdym krokn sta ra ją  się je obejść. Nie iw aiająe 
np. na prawe niedawno publikowane i na roipo- 
rządzenie gubernatorów miejscowych, by larsądy 
gminne odpowiadały na papiery oficjalne tylko w 
języku rosyjskim  — miejscowe feodalne instytucji 
w stosunkach z zarządam i gm innem i _f* u 
się językiem  niem ieckim , ohoeiaż gm iny łotjskir  
stosownie do rozporządzenia na korespondencję po
dobną wcale nie odpowiadają. Tak wm o i pasto
rowie do zarządów gm innych wypisy i  metryk 
przesyłają w językn niemieckim. M s g ls tn t rygski 
zaskarżył do senatn gubernator* za wydanie roz
porządzenia, by we wszystkich stosunkach oficjal
nych posługiwano się wyłąoanie językiem rosyj
skim . Senat na skargę m agistra la  odpowiedział 
kategorycznie, że językiem  oficjalnym w prowin
cjach N adbałtyckich je s t język rosyjski.

Lecz nic tylko rząd i prasa, ale i epoRezsft- 
stwo rosyjskie pracnje dla rusyfikacji prowincji 
N adbałtyckich i należy przyznać, że w praoy tej 
okazuje dość energii. Z inicjatywy pryw atnej po
wstało „N adbałtycki* bractwo*, którego zadaniom 
szerzenie prawosławia, zakładanie szkół losyjskieL 
i bibliotek. Stowarzyszeni* posiada jnż kilka 
sekcji, między innemi sekcję taką ntworzoną nie
dawno w W indawie (gub. kurlandzka) i w Jew* 
z inicjatywy księżny Szachowskiej, żony guberna
to ra estlandzkiego.

W edłng Kijetolanina  powien kupiec kijo
wski na cele towarzystwa ofiarował 10C.000 rnbli. 
Miasto Jewe położone je s t w centrze gnhernii 
estlandzkiej i w niem niedawno znaczna liczba 
Estończyków z lu teran izm r przeszła na prawo
sławie. W Jew e ma być nrządzona szkoła dla 
dziewcząt, sem inarjnm  dla kształcenia nanozyoie- 
lek i klasztor żeński. „Nadbałtyckie braetws* już 
wyasygnowało potrzebną sumę dla wybndowanir 
cerkwi.

Obecna chwilę rosyjsko-niem ieekiej walki w 
krajn N adbałtyckim  Nowoje Wronia charaktery
zuje jako przejście od walki politycznej do re li
gijnej. „Rucn ku prawosławiu —  powiada dziennik 
wzmiankowany — bynajm niej nie nztaje mima 
wszelkich zapewnień i nadziei. Ze strony pastorów 
rozpoczęła się wyprawa przeciw prawosławie i wy
sławianie ln teranizm n, a także agitacje na rozm ai
tego rodzaju zjazdach — z drugiej zaś strony za 
pomocą zniżania czynszów dzierżawnych i innych 
n lg  usiłowanie powstrzym ania tubylców od p rzy j
mowania prawosławia. W skntek agitacji pastorów 
rząd chce taz  zreformować kościół In ter sk i, by 
położyć kres podobnej agitacji. Być może, Łr 
przyjdzie pora i na stosnnki ag rary jne, lees nale
ży to już do przyszłości. Dopóki zaś kośoiół lu -  
teraki, który — ja k  dowodzą fa k ta — m oi* przy
bierać charakter polityczny, należy go wpierw tak 
zreformować, by lnteranizm  nie mógł korzystać 
z anachronicznych guasi rosyjskich praw kn obro
nie swych specjalnych interesów i prześladowania 
tych, którzy przyjm ują prawosławie*.

Z ia l i  Tow arzystw  p a i o d c w l L
Stanisławów dnia 20. lipca.

I r  zecie posiedzenie, d nu  19 lipca 1887.
(M . R .)  Prezes zagaja posiedzenie o godz. 8. 

rano. Po odczytania protokołu, który zgrom adze
nie przyjęło do wiadomości, przystąpiono do po
rządku dziennego. W zastępstw ie nieobecnego prof. 
Dziedzickibgo zdał sprawę insp. Baranowski z 
wniosku przekazanego zarządowi gł. przez K Y . 
walne zgromadzenie w sprawie założeniu pedago
gium. Sprawozdanie to zgromadzenie przyjęło do 
wiadomości.

P . M a r k o w s k i  stawia wniosek, ażeby 
prezesa i wiceprezesa nie wybierano przes kart
kowe głosowanie, ale przez aklam ację. Zgroma
dzenie wniosek ten przyjęło, w ybierając preześem 
p. Sawczyńskiego a tegoż zastępcą dr. G erstm nana.

P- P i ó r k i e w i c z  referował następnie w 
sprawie zniesienia egzaminów rocznych a dr. Be- 
noni w sprawie wniosku dotyczącego §. 49. net.

—  Czy się nie m yliss. kochanku? — rzokł 
g raf o całą gamę niżej, powstając z tron r nieco 
pomięszany.

—  Jeszcze byłem  m ałym  chłopięciem...
—  Ale pleciesz, kochanku, zkąd możesz 

mieć takie nieprawdopodobne w ieści?
—  Czy wy mnie nie poznajecie P ja  P ra -  

worny, kiedyś to kozak stolnika, bawiliśmy się 
w dzieciństwie, ino jam  zawsze b y ł etarszy...

—  A coś m i się oebapia — pochwycił b rh - 
bia rozczulony niby — a tak, tak... ale powiedz
cie, czegoście to wy odemnie chcieli, coś mówi
liście, jakaś dziew czyna?... co to ją  g ra f S tan i
sław zbałam neił... he ?...

—  Bałam nei, ale nie znałam neił — rzak ł 
kozak znacząco —  tylko Indzie szczekają, a to 
dla dziewczyny nie potem ...

— W ięc cóż kochanku P
— A nic, ożenicie syna z dziewczyną i po 

wszystkiemu —  rzekł kozak stanowczo.
—  E j, daj pokój, Praw orny, nie zartn j! — 

przym uszał się pan do krotochwili —  ty, jako stary  
dworak, mnsisz wiedzieć te  rzeczy... dziewczynę 
się wynagrodzi...

— Nie szczekajcie, panie, po psiem u, bf to 
grzech wam... a przypom nijcie sobie, co musicie 
pam iętać, bo jnż byliście ry ro stk iem , Kiedy wa
szego ojca, pisarza folwarcznego, za skradzione 
60 korcy pszenicy nieboszczyk stolnik ohciał od
dać do sądn...

— Cicho, mój kozacze, cicho, eoś ci eię 
przyśniło — przerw ał niespokojny pan, oglądając 
się na drzwi i okna, a ochłenąwsiy, surow r za 
wołał :

—  To w ierutne kłam stw o !
— A jeżeliby to było czarne na białom  ?
— Kłamiesz, to potw arz!
— Skoro nie wierzycie, to posłnehajois...
— Tylkoż kochanko, proszę cię, mów ciszaj 

—  odparł g ra f  wielce apotnlniały, otwierając drzwi, 
aby kto tam  za niem i nie oodsłnchiwał.

— W  papierach po stolnikowiczn, które p n o -
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szk. t IV. stawiając następującą rezolucję : „W zy
wa się zarząd gł., aby wniósł podanie do Rady 
szkolnej krajowej, by w zastosowaniu § 49. ust. 
szkolnej z dnia 2. maja 1873 a w myśl brzm ie
nia tej ustawy, nie ściągano 2°/0 z kwoty od po
branych w ezs jie zastępstw i prowizorycznego za
jęcia nauczycieli i nauczycielek płac.* Nad wnio
skiem tym wywiązała się ożywiona dyskusja po- 
szem po wj jaśnieniu dauem przez referenta dr. 
Benoniego, iż wniosek ten nie m a na myśli zm ia
ny dotyczącego §. a więc usuawy, ale tylko żąda 
dokładniejszej in te rp re tac ji takowego, zgrom adze
nie wniosek przyjęło.

W ynik wyboru uzupełniającego siedmiu człon
ków zarządu gł., który ogłoszono, był następujący; 
Na 187 głosujących otrzym ali insp. M. Baranow
ski 187, K rasucki W ład. 187, dr. Zajączkowski 
W. 186, S tużew sri M ichał 127, Parasiewicz Szczę
sny 127, Kowalówka W al. 118.

Do kom isji a ia  burs nauczycielskich na prze
ciąg 2 la t wybrani z o s ta li: pp. ks. Albus, Sokal- 
*ki Br., Łeszega J . i P ietraszkiew icz.

Sekretarz zarządu gł. p. Raw er zdaw ał sp ra 
wę z wniosków przekazanych zarządowi głównemu 
na XX.. W amem zgromadzeniu, które to sprawo
zdanie zgrom adzanie przyjęło do zatw ierdzającej 
wiadomości.

Bardzo ożywioną dyskusję i cały szereg ia- 
terpelacy j wywołało sprawozdanie z czynności ad
m inistracji wydawnictw, które składał dr. Benoni 
jako adm inistrator. W sprawie tej zabierali głos 
pp. H olender, Błachowski, Rykało, Łopuszański, 
Tokarski, Skliwa, M enerka, Szefel, Opałek, Eohn, 
Feliński

Referent dr. Benoni w mowie trw ającej pra
wie zrzy kwadranse, odpowiadał na interpelacje 
i zbijał zarznty, jak ie  podnoszono przeciw adm i
nistracji. Z wywodu dr. Benoniego dowiedzieliśmy 
się, że m «jątek adm inistracji wynosi 23.000 zł., 
to też zgromadzenie na wnioses p. Szlem kiewicza 
wyraziło p. Benoniemu podziękowanie za ja jo  
żmudną a dla Towuizy&twa tak  pożyteczną dzia
łalność. W sprawm tej zabrał glos jeszcze p. F e
liński, a podnosząc ponownie zasłngi dr. Beuo- 
u ieg o , polemizował z niesłusznym i wywodami 
członka zarządu g ł. Opałka, doradzając mn zło
żenie m andatu, w 3 rutek tego p. Opałek, zabraw
szy głos w sprawie form alnej, złożył m andat.

Sprawozdanie kom isji lustracyjuej składał 
w im ieniu te jfe  p. L i g ę z a  z Żółkwi a podając 
do wiadomości stan m ajątkowy Towarzystwa burs, 
staw ia wniosek, by p. Skrzyńskiem u wyrażono za 
trudy i skuteczną działalność około rozwoju tychże 
publiczne podziękowanie. W niosek ten przyjęto 
oklaskam i poczem zgromadzenie sprawozdanie ko
m isji lnstracyjnej przyjęło do wiadomości i udzie
liło zarządowi gł. absoiutorjum .

Zgrom adzenie upoważniło na wniosek p re
zesa p. a.iw ry ń sk ieg o  zarząd gł. do wysłania w 
im ieniu Tow. ped. adresu do Ojca św. z okazji 
jego 50 letniego jubileuszn kapłańskiego.

W reszcie p:>. K isielew ski i Biliński zdawali 
sprawę z wniosków samoistnych, których w ciągu 
tegorocznej sesji wpłynęło około 60. Nad wnio
skami tym i przeszło zgromadzanie bądź to do po
rządku dziennego bądź też przekazało niektóre 
zarządowi gi. do zDadania lub możliwego uwzglę
dnienia.

Ponieważ w ten sposób porządek dzienny 
walnego zgrom adzenia wyczerpano, przeto zabrał 
głos prezes p. S a w c z y ń s k i  a dziękując za 
wybór i zanfanie zachęcał do zgody, do wspólnej 
pracy i miłości. Po przemówieniu prezesa, które 
rzęsistym i przyjęto oklaskam i, zabrał" irłos p. B a- 
d e ń c z y k  i podziękował p. Sa wczyńskiemu i dr. 
Gerstmauowi za przyjęcie wyboru, knustantnjąc, 
że tym  dwom mężom Tow. pedag. zawdzięcza 
swój rozwój pomyślny. Przem ówienie swe zakoń
czy! p. Badeńczyk okrzyk .em na cześć prezesa, 
tegoż zastępcy i członków zarządu gl. Po prze
mówieniu tern zabrał głos ponownie p. Sawczyń- 
ski a dzięKnjąc w swoim i kolegów imieniu za 
serdeczne tyczenia zapewnia, że m yślą prze
wodnią jego i towarzyszy, była zaws'.e bezin tere
sowna chęć służenia wzniosłym e<*lom Towarzy
stwa. — W ten sposób zakończono tegoroczną 
sesję Towarzystwa, którego uczestnicy rezeszli się 
zaduwoleni, żegnają^ się nawzajem serdecznem  
„do widzenia* w R z e s z o w i e .

O godzinie 2. po poludnin zebrali się ucze
stnicy Walnego zjazdu w salach kasyna mieszczań
skiego, gdzie odbyć się m iała uczia pożegnalna. 
Zebrało się 186 osób. Pierwszy toast wzniósł bur
m istrz m iasta dr. K a m i ń s k i  na cześć cesarza, 
poczem muzyka umieszczona na galerji zagrała 
hym n, anstrjack i. N astępnie dr. K am iński wzniósł 
zdrowie prezesa p. Sawczyńskiego.

P an  S a w c z y ń s k i  wzniósł toast na po
myślność m iasta Stanisławowa w ręce burm istrza 
dr. Kamińskiego a p. S w i e c h ł o  na pomyślność 
towarzystwa kasynowego w ręce gospodarza ks. 
kanonika Dąbrowskiego.

Ks. kan. D ą b r o w s k i  porównując zawód 
nauczycielski z m isjouarskim  wychylił toast na 
pomyślność nauczycielstwa polskiego i ruskiego ale 
tylko czysto narodowego w ręce p. Sawczyńafciego.

P . L i g ę z a  nauczyciel z Żółkwi im ieniem  
nauczycielstwa pił zdrowie bnrm igtrza.

P  B i l i ń s k i  wzniósł toast na pomyślność 
nauczycielstwa grodu Rewery, w ręce insp. p. Ro- 
żałowskiego, a pan R o ż a ł o w s k i  na cześćcała-

patryw ał ksiądz M ich :ł, znalazł się kwit waszego 
dziadka ..

—  W ielka sz tu k i k w itł le to naszych kwi
tów po świecie, p ań sta  rzecz wydawać kwity — 
przerw ał graf, wracająe do dawnej fantazji — i 
nic więcej ?

—  Tak, ale to kwit ua 60 kurcy pszenicy, a 
na nim stoi napisano, że pszeuicę tę okradł Kac
per Owsianicki, pisarz, że wdzięczen jest p. sto l
nikowi, i i  mn tę winę przebacza, a nie oddaje go 
do sądu, że obiecuje poprawić się, a więc nie 
kraść i dorobiwszy się pszenicę skradzioną zwró
cić, a drugie ty le oddać na ubogicn księdzu Mi
chałowi, Pszenica nie oddana, bo kwit nie 0- 
debrany.

— K łam stw o, potwarz !... — bąkał graf z 
tronu, na który padł blady i drżący.

—  Na tym  kwicie podpisali sie świadkowie, 
k iiądz  Michał i ekonom z Mohiłówki, obaj dotąd 
żyjący, a świadomi całej sprawy.

—  Słuchaj, gdzie ten dokum ent, co za niego 
żądają? — zaw ołał g ra f rozpaczliwie.

— Nie do sprzedania —  odparł kozak sncho.
— Ale ja  dam  resztę, dam wszystko, co mi 

zostaje 1...
—  Ten kwit je s t posagiem pewnej panny, 

k tóra  nadto m a tyle, że chce knpić dwie wasze 
wsie Z. i R.. wystawione na licytację.

—  A cóż to za panna, niechby się g raf S ta
nisław ożenił —  rzek ł g raf uderzając się po zło
tym  fezie.

— To ta  sam a dziewczyna, k tórą  wasz pa- 
nicz m iłuje, a wy powiadaliście, że ją  macie ja 
koś tam  wynagrodzić.

go nauczycielstwa. P B a d e ń c z y k  wzniósł toast 
na cześć zarządu gł. w ręce prezesa p. Sawczyii- 
skiego i dr. G erstm anna jako zastępcy,

P. S a w c z y ń s k i  toastował na cześć nau
czycielek, które około rozwoju neszej narodowej 
oświaty nie małe położyły zasłngi. Pan R a w e r  
pil zdrowie dziennikarstw a kraj. na Które w im ie
niu tegoż odpowiedział p. Z i m m e r m a n  spra
wozdawca jednego z pism lwowskich toastem  na 
pomyślność szkoły.

Dr. B e n o n i  pił zdrowie duchowieństwa ka
tolickiego obu obrządków, poczem nauczycielka 
pna Blaut, wygłosiła bardzo piękny wiersz.

Szereg toastów zakończył staropolskiem r ko
chajm y się* p. F i  l i ń s k i  nauczyciel z Krakowa.

O godz. wpół do 5, uczta się skończyła, po
zostawiając w uczestnikach m iłe wspomnienie 
przyjem nie spędzonych chwil.

O godz. 5. odbył się w ogródku kasynowym 
festyn na cześc uczestników zjazdu połączony z 
rozprzedażą „Jednodniówki* i ja rm ark iem , gdzie 
znowu piękne Stanisław ow ianki ofiarowywały przy
byszom najrozm aitsze przedmioty do zaknpna. 
W  ciągu całego wieczoru przygryw ała muzyka 
tutejsza. Późnym wieczorem spalono ognie ben
galskie. Dochód z festynn przeznaczony na cele 
dobroczynne oddziału stanisławowskiego Tow. pe
dag. by ł dość znaczny, ogród bowiem był prze
pełniony.

Po festynie miały się odbyć tańce, które 
nie przyszły jednak do sKdtku z powodu śm ierci 
śp. Gillera.

Na cześć uczestników zjazdu urządzoną była 
także w szkole realnej wystawa rysunków. Po
między wystawionemi pracam i odszczególniały się 
pięknością wykonania szczególniej prace Dewicza, 
Bugota, Kosowicza, Dworskiego, H ennera, Łnźec- 
kiego i wielu innych. Uwagę wszystkich zw racał 
na siebie także obraz przedstaw iający W andę, 
a wykonany kredką przez ucznia gim nazjalnego 
H aina.

Pogrzeb f. p. Agatona Gillera/
(Koreipondeneja Gaf. N ariJow ą

S ta n is ła w ó w  dnia 20. lipca.
(Y) N ieprzejrzana rzesza publiczności zale

g ła  ulicę K am ińskiego przy której znajdow ał sie 
dom żałoby. Na dwie godziny przed pogrzebem 
roiła się już publiczność w szatach świątecznych, 
grupowały się depntacje. W szystko co żyło śpie
szyło oddać ostatn ią posługę zasłużonemu mężowi.

ZwłcKi, nabalsam owane przez dra Konasze- 
wskiego z Halicza, do czego tu t. aptekarz A m iro- 
wicz dostarczył bezpłatnie potrzebnych środków, 
spoczywały wśród gajn krzewów i kwiatów. O go
dzinie pół do 10. s rana przybyły depuiacje ze 
Lwowa, Kołomyi i Czerniowiec, później z Tyśmie- 
nicy (7 chrześeian i 2 żydów). P rzy jechał sędzi
wy weteran Darowski Mieczysław t  delegacją i 
chorągwią „Gwiazdy* lwowskiej i deputacja „So
koła* ze Lwowa, tudzież liczne grono znajomych 
między nim i ks. K azim ierz Żnliński, grono m ło
dzieży politechnicznej i uniw ersyteckiej.

Smutny obrzęd rozpoczął się o godzinie 6. 
wieczorem.

Ciało pokropił sędziwy nasz proboszcz k s . 
kan. Krasowski, a podczas wynoszenia zwłok od
śpiewało Towarzystwo miłośników muzyki dwie 
p ieśn i żałobne.

O godzinie 6 ’ / j  ruszył kondukt, skręcając 
przez m iasto kn kościołowi. Pochód otw ierała straż 
ogniowa, za nią postępynały ochronki katolickie 
i izraelickie męzkie i żeńskie, dalej bursy, korpo
racje  i stow arzyszenia ze sztandaram i, bractw a 
kościelne, młodzież szkolna i depntacje z wieńca
mi. Z deputacyj zauw ażaliśm y: Deputację lwow
skiej „Gwiazdy*, „SoKoła* lwowskiego, „K om itetu 
obywat. m. Lwowa*, duput. młodzieży akadem ., 
dep. słuchaczów politechniki, dep. „Kółka lite ra 
ckiego w Kołomyi*, dep. „Gwiazdy* stan isł i 
dep. Rady m iasta Stanisławowa.

Prócz tego niesiono wieńce: od członków 
rządu narodowego, od młodzieży polskiej w S ta
nisławowie, od młodzieży polskiej w Kołomyi, od 
towarzyszów z r  1.863, od urzędników stacji ro le i 
w Kołomyi, od górników ze Słobody ruugurskioj 
od Polek m. Stanisławowa, od tow. miłośników 
muzyki w Stanisław ow ie, od redakcji Gazety N a 
rodowej, od redakcji Gazety Polskiej w Czernio- 
wcach, od redakcji K urjera Stanisławowskiego. 
od redakcji Nowej Reformy, od rodziny Żnliń- 
skieh, od Erałm ó\y Malinowskich, od tow. m uzy
cznego im . Moniuszki i wiele innych.

W ieńców byio przeszło 50, z tych bardzo 
-riele od znajomych i przyjaciół. Szarfy tych 
wieńców będą przesłane do muzeum w Rapers- 
wyln, dokąd nieboszczyk w ybierał się jako ku
rator.

Za wieńcami postępowało liczne duchowień
stwo obrz. rz. k., erm . i gr. k. a następnie ka
rawan. Całuny trzy m ali: m arszałek  powiatowy p. 
Brykczyński, burm istrz dr. K am iński, zast. burm 
dr. Szydłowski i członek W ydziale pow. p. Ja b ło 
nowski. Za karaw anem  postępowała rodzina, pp. 
Kooerniccy (szwagier i siostra zm arłego) i b ra i 
Stefan, rada m iejska i publiczność.

Obok karaw anu szli towarzysze broni z r. 
1863. i w eterani z r. 1831.

— Któż ona je s t, posiadająca tak  znaczną go
tówkę na kupno dwóch dużych w si?

— A, proszę jegomości, panna stoluikówna— 
odparł kozak prostując się z dumą

— Przecie m ajątek  je j ojca uległ konfiska
cie — w trącił graf z niedowierzaniem.

—  A ono to tak , ale nieboszczyk pan po
wierzył mi coś tam  grosza z posagu jej m atki i 
jakoś s>ę poszczęściło..

—  Jakto , aż tak, że je s t w stanie gotówką 
na licy tacji opłacić takie dwie wsie, jak  3 . i 
Z? — z powątpiewaniem m ruknął graf.

— Kiedy ja  mówię, to tak  być musi, bom 
nigdy nie sk łam ał w życiu — odparł kozak 
szorstko.

— Nie gniewaj się, mój przyjacielu, nie 
wątpiłem wcale, ale tak jakoś zdziwiło mnie, to 
tak i m ajątek...

Rozpoczął g raf jakby uniewinuiająco, ale mu 
kozak p rzerw ał:

— Chcieliście powiedzieć : tak i m ajątek  do
chowany i pomnożony przez prostego kozaka 1... 
Nie chcecie tem u zawierzyć, ale ja  ufam waszemu 
synowi, bo to poczciwy panicz, chociaż... — nie 
dokończył kozak ukąsiwszy się za język i d o d a ł:

—  Skoro otrzym a wasze zezwolenie na ślub 
z panną, wypłacę mu pieniądze na kupno wiosek.

—  H m , hrn, ożenek ze itolników uą pokryje 
tam te  brednie o pochodzeniu, a posag dobry —  
pom yślał sobie graf, a głośno rzekł do k o zak a :

— A czemuż miałbym  się sprzeciwiać tem u 
małżeństwu... ale słuchajno, kochanku, ten  tam  
jak iś  kwit zawiemszony...

— Będzie w ręku waszem w dzień ślnbn
syna.

Ulice, k tórem i kondukt przechodził p rzybra
ły  szatę żałobną. W szystkie domy, okna prawie 
wszystkie przyozdobione były flagami żałobnerci, 
a la tarn ie  płonęły światłem . Sklepy bez wyjątku 
zam knięto. W kościele, dokąd zawieziono ciało 
zm arłego i nslawiono na katafalku wygłosił mowę 
ks. dr. Loga, wikary stanisławowski, sybirak.

W rzewnych słowach podniósł stratę, jaką 
poniosła Poiska w ostatnich czasach przez śm ierć 
Kraszewskiego, ks. K alinki i Zyblikiewicza, a za
znaczając nową, bolesną s tra tę  poniesioną przez 
śm ierć śp. Agatona, podniósł w wymownych sło 
wach zasłngi zm arłego, jako męża niezmordowa
nej praoy dla sprawy narodowej.

Po odprawieniu egzekwii ruszył k ilkutysię
czny orszak na cm entarz. Nad grobem przemówił 
pierwszy d r. Kam iński , burm istrz m iasta, skre
ślając życiorys zmarłego i wyrażając w gorących 
słowach „żal M atki Polski, k tóra  wylewa dziś 
potoki łez nad świętem! popiołami Agatona.*

Po dr. Kam ińskim  przemówił p. Syroczyński 
ze Lwowa imieniem kom itetu obywateli m. Lwo
wa i podniósł zasłngę zm arłego jako żołnierza 
pióra, walczącego z wrogami Polski.

Po p. Syroczyńskiin przem aw iał pewien aka
demik ze Lwowa; a o godzinie 9 ‘/ i  „e te ran  M ie
czysław Darowski.

W rażenie z pogrzebu było nader nroczyite 
i podniosłe. Z k ra ju  i zagranicy mnóstwo nade
szło telegram ów kondolencyjnych ; między innymi 
od hr. W ładysława Platera.

Dziś rano na posiedzeniu kom itetu pogrzeb, 
zarządzono składkę na pomnik dla zmarłego; ze
brano na prędce około 200 zł. Skarbnik p. A m i- 
rov,-icz ogłosi początkowy wykaz składek, aby cały 
kraj mógł wziąć udział uietylko w składce na po
mnik grobowy, ale także na akcję banku poznań
skiego im ienia Gillera.

Ju tro  o goazinie 9. z rana odprawionem zo
stanie nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Agaton«. W czasie naboi,eństwa przemawiać bę
dzie ks. Żnliński.

K r u i b  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 21. lipca.

* M ia n o w a n ia . Sąd krajowy wyższy w Krako- 
kowie zamianował praktykanta przy sądzie powiato
wym w Ropczycach, Józefa Do oro wolski ego, bezpła
tnym auukultantem dla swego okręgu.

* Z m a r l i .  W Lublinie zmarł 19. b. m. sędzia 
gminny, Aleksander Mikuliński, współpracownik Sło- 
irnika jjografietnego  i czasopism warszawskich, zna
ny obrońca praw własności mniejszej i opiekun kształ
cącej się młodzieży.

Znany dziennikarz Eugen.usz Seinguerlet, zmarł 
w Paryżu. Urodzony w Strasburgu w r, 18?7, nie
boszczyk brał żywy udział w ruchu republikańskim 
r 1848 i zmuszony był następnie po zamachu stanu 
z d. 2 . grudnia opuścić Francję. Po r. 1866 powró
cił do ojczyzny, a artykuły jego w Temps, Arer.ir 
National i Siecle, cieszyły się powszechnem uzna
niem. Seinguerlet pozostał do końca życia wierny 
swoim republikańskim zasadom

* D y r e k to r  ruchu kolei Karola Ludwika, radca 
rządowy p. Sladkowsiri wyjechał dziś na kilkotjgo- 
dniowy urlop ze Lwowa.

* Z u n iw e r s y te tu .  P. Fryderyk Zoll, rodem 
z Podgórza pod Rrakowem, otrzymał na uniwersytecie 
Jagieł! ńskim stopień doktora praw.

* W sz k o le  s z tu k  p ię k n y c h  w Krakowie od
będzie się w dniach 22., 23. i 24. lipca doroczna 
wystawa pr»c uczniów z rysunków, malarstwa, rzeźby 
oraz z prac uczniów oddziału kompozycyjnego.

* L e g a ta  o a  c e le  d o b ro c z y n n e . Zmarły przed 
niedawnym czasem w Krakowie obywatel p Zygmunt 
Miłtowski poczynił testamentem na cele dobroczynne 
następujące zap isy : 1) ki akowskiemu Towarzystwu 
Dobroczynności 5000 zł. ; 2) Arcybractwu Miłosier
dzia 3000 zł. ; 3) Zakładowi św. Józefa dla osiero
conych chłopców 3000 zł. ,* 4) dla ochronek krakow
skich 3000 zł. ; 5) d’a Sióstr Felicjanek 3000 zł.;
6) dla Sióstr Miłosierdzia 3000 zł ; 7) dla szpitala 
św Łazarza 3000 z ł.; 8) dla szpitala św. Ludwika 
3000 zł. ; 9) dla szpitala na Kazimierzu 4000 zł.
Razem przeznaczył śp. Zygmunt Miłtowski 30.000 zł. 
na cele dobroczynne.

* h d n k u r s a  Przy sądzie krajowym w K*a- 
kowie opróżnione są trzy posady ladców sądu kra 
jow^go, zaś przy sądzie obwodowym w Tarnowie 
opróżnioną jest jedna posada radcy sądu krajowego 
w VII. randze.

* R u sk ie  g im n a z ju m  wc L w o w ie . W przy
gotowawczej klasie ruskiego gimnazjum było w dru- 
gi°m półroczu ubiegłego roku szkolnego 32 uczniów; 
z nich otrzymało sześciu promocję z wyszczególnie
niem, 18 pierwszą klas^, a ośmiu poprawkę. W sie
dmiu klasach tegoż gimnazjum przy końcu bieżącego 
roku szkolnego było 404 uczniów klasyfikowanych ; 
z nich otrzym ali: 35 pierwszą klasę z wyszczególnie
niem, 241 pierwszą klasę. 23 drugą klasę, czterech 
trzecią klasę, 100 poprawkę.

* W y c ieczk ę  d c  S ko lego  urządza Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół* w dniu 7. sierpnia b. r. dla 
członków i ich rodzin. Wycieczka trwać będzie jeden 
dzień; wyjazd ze Lwowa koleją państwową o godzinie 
pół do 7 rano, ze Skolego o 8 . wieczorem. Członko
wie chcący w niej wziąść udział, mają się zapisać na

— Ale czy pewno, kochanku ? — spytał 
graf niespokojnie.

— „Bih ine 1“ — powiedział kozak uroczy
ście. — A gdyby n was pszenica nie zrodziła, to 
ubogim dam ze swojej, żeby uprosili u Pana Boga 
szczęście dla młodej pary.

— Ha 1 niech Bóg błogosław i!
—  A możebyście i paniczowi o tern powie

dzieli, bo do szczęścia każdem u pilno —  rzekł 
kozak spokojnie, jakby z góry był pewnym tego 
końca.

— A i owszem.
Odpowiaaał g raf i pociągnął za sznur złocony 

od dzwonka, a sławiącemu się galonowemu wydał 
rozkaz wezwania syna, który też wkrótce się zjawił.

—  A cóż to grafie Stanisławie — praw ił oj
ciec —  nie uprzedziłeś mnie o swoich m atrym o
nialnych zam iarach względem panny stolnikówny, 
którym  wcale nie jestem  przeciwny.

— Ojciec zezwala, co za szczęście 1 —  za
wołał rozpromieniony młodzieniec n nóg rodzica.

— Owszem, owszem błogosławię... ale wstań 
g ra f ie , ta sentym entalność entre nous autres 
aristocrates est de m aum is g nnre —  wycedził oj
ciec obojętnie, podnosząc syna.

Kozak ukradkiem łzę sobie z wąsów strzepnął.
— To ^ ż ,  kiedy pan g raf  Dozwalają, to  mo- 

żebyśmy panicza prosili na fu tor —  ozwał się do 
Stanisław a, kłaniając się poważnie grafowi.

— A pam iętaj tam  kochanku o tym  tam 
„papierku* — przemówił g ra f znacząco za odcho
dzącym kozakiem.

—  Kiedy przysiągłem, to już bądźcie spo- 
«ojni — odparł kozak z obrażoną dumą.

— A propos kochanku, 10 jeszcze chciałem

listę w kancelarji Towarzystwa w czasie od 25. lipca 
do 1. sierpnia między godziną 7. a 8. wieczorem i 
złożyć tymczasem 2 zł. na koszta podróży od osoby, 
resztę uiścić należy przy wręczaniu karty kolejowej. 
Szczegółowy program będzie ogłoszony później. Zgło
szenia późniejsze nie będą uwzględnione ze względów 
technicznych. Wycieczka odbędzie się tyłki w tym ra
zie, jeśli się zgłosi najmniej 50 uczestników.

* K o m ite t  to w a rz y s tw a  g o sp . g a l. podaje 
do wiadomości, iż przeniósł biura swoje z gmachu 
Ossolińskich do kamienicy przy ulicy Ossolińskich nr. 
6 I. piętro od dnia 16. lipca br.

* W a ln e  z g ro m a d z e n ie  członków stowarzysze
nia katol. rękodzielników „Skała* we Lwowie, odbę
dzie się dnia 24. lipca b. r. o godzinie 4. po połu
dniu w lokalnościach stowarzyszenia przy ul. Mickie
wicza 1. 28. Porządek dzienny : Zagajenie. Odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia Spra
wozdanie dyrekcji za rok 1886. Sprawozdanie komisji 
kontrolującej. Ustanowienie opłaty wstępnego i wkła
dek tygodniowych od członków. Uchwalenie rocznego 
budżetu dochodów i wydatków. Sprawa restauracji i 
wewnętrznego urządzenia lokalności stowarzyszenia. 
Sprawa zjednoczenia stowarzyszeń „Skała* i „Gwia
zda*. Wybór prezesa, wiceprezesa i 15 członków dy
rekcji. Mianowanie członków honorowych. Wybór ku
ratorów. Wnioski członków.

* W y s ta w a  k ra jo w a . Posiedzenie komisji te
chnicznej wystawy krajowej odbyło się onegdaj w Kra
kowie w biurze komitetu wystawy o godzinie 12. 
w południe, pod przewodnictwem p. Alfonsa Lippo- 
mana, zastępcy dyrektora. Przedmiotem obrad była 
sprawa doprowadzenia Vody do akwarjum, wystawy 
rybackiej, wodotrysku i stawku urządzonego na placu 
wystawy. W celu zyskania wody dla powyższego celu 
uchwalono zgodnie z wnioskiem p. Zaremby dźwi
gnąć zapomocą pompy parowej wodę z obok płynące
go potoku na 4 mtr. wysokości do rezerwoaru na 
placu wystawy urządzić si^ mającego i uchwalono we
zwać kilka firm znaczniejszych o złożenie ofert na 
doprowadzenie tej wody do rezerwoaru i rozprowa
dzenie jej rurami. Prócz tego uchwalono urządzić 4 
stndnie na placu wystawy, każdą o dwóch pompach, 
trzy mają być pomieszczone koło stajen, a jedne koło 
restauracji i pawilonu ma»zyn.

We wtorek d. 19. b. m. o godzinie 5. po po
łudniu odbyło się w biurze komitetu wystawy posie
dzenie komisji etnograficznej wystawy krajowej pod 
przewodnictwem p. Alfonsa Lippomana, zastępcy dy
rektora, która zajęła się oznaczeniem potrzebnego 
miejsca w pawilonie głównym ped przedmioty etno
graficzne i omówiła urządzenia, jakie w tym celu po
trzebne będą.

* T o w a rz y s tw o  s tr z e le c k ie  krakowskie we 
wrześniu b. r. uroczyście święcić będzie pięćdziesiątą 
rocznicę otwarcia dotychczasowej swojej siedziby, pię
knego ogrodu strzeleckiego. Na uroczystość tę zarząd 
Towarzystwa zaprosić zamierza członków innych sto
warzyszeń strzeleckich w kraju, i zjazd ten obok 
tylu innych projektowanych i zapowiedzianych na 
wrzesień, przyczyni się niezawodnie do znacznego 
powiększenia liczby osób zwidzających wystawę kra
kowską.

* N a  l ic y ta c ję  wystawia sąd krakowski dobra 
Piarzchów i Pierzchowice, w okręgn niepołomickim. 
Cena wywołania 35.000 zł.

* T e g o ro c z n e  k o ń c o w e  m a n e w ry  odbędą 
się w obecności cesarza w następującym porządkn: 
Od 1. dc 3. sierpnia manewry 10. korpusu (Mort- 
wia-Szląsk) koło Kaunicy na M orawach; od 5. do 7. 
sierpnia 5. korpusu (Preszburg) między Frysztakiem 
(Galgocz-Freistadt) i Verbelgem ; od 9 do 10. sier
pnie manewry dywizji jrawaierzyckiej ioło Csaha- 
thurn ; od 12. do 14. sierpnia manewry 6. korpusu 
(Koszyce) między Szeczoweami (Galszecz) a uasto- 
czern i między 16. a 21. sierpnia manewry 7. i 12. 
korpusu (Banat i Siedmiogród) w okolicy Dewy.

* P o c z to w i r e w id e n c i  n a  k o le ja c h . Z po
wodu defraudacji popełnionej przez Zalewskiego dy
rekcja wiedeńska zaprowadziła urząd rewidentów 
w urzędach pocztowych na dworcach kolejowych. 
Rewidenci ci mają moo zawieszania w urzędowaniu 
każdego urzędnika, skoro spostrzegą w czynno
ściach jesrc cokolwiek niezgodnego z pizepisami obo- 
wiązującemi i pudiegają tylko dyrekcji i naczelnikowi 
urzędu.

* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Karów, w powiecie rawskim, na bu
dowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* „ G o rz e ln ik * . Pojawił się numer pierwszy 
organu towarzystwa gorzclników polskich p. t. „Go
rzelnik11. Fachowe to pismo, którego brak dawno 
uczuwano, utrzymywać ma w łącznośei przez wzaje
mną wymianę zdań i myśli pracowników na jednem 
polu przemysłu. Jak  wiadome w dniu 2. sierpnia br. 
odbędzie się we Lwowie doroczny zjazd wszystkioh 
gorzelników polskich, o czem przypominając Gorzel
n ik  zaprasza na takowy imieniem zarządu towarzy
stwa gorzelników polskich wszystkich członków i 
nieczłonków towarzystwa, tudzież wszystkich dbają
cych o rozwój gorzelnictwa krajowego.

* B a w ią  w  K ra k o w ie  pp. Edward Leo, re
daktor warszawskiej Gazety Polskiej i profesor li
teratury polskiej Piotr Chmielowski.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

Przy wietrze północnym i zmiennym stanie nie
ba, ubiegra doba była pogoauą. —  Średnia tempe
ratura doby była 20.5° C., najwyższa 24.0" G., 
najniższa dziś nad lauem 14.4° C.

powiedzieć, co do wesela, gdzie się odbędzie ? 
trzebaby o tem  zawczasu pomyśleć — wtrącił graf, 
zatrzym ując kozaka.

—  A gdzież, jak  nie u m n ie?  — odparł 
kozak stanowczo.

— Jak  to, n ciebie? w chacie?  rzek ł g ra f  
zgorazony.

— A aak, pod tym  dachem I — mówił Lo- 
zak z zapałem — guzie m i B ó j pobłogosławił, że 
moja sierotka wyrosła na piękną i roznmną dzie
wczynę, gdzie Bóg błogosławił, żarn zwiększył jej 
mienie. Ona jakby moja donia, chłopskiej się 
strzechy nie powstydzi, gdzie ją  otaczano m iło
ścią i staraniem  !..

— A no, no dobrze kochanku, jak  chcesz, u 
teraz bądź zdrów... zawsze jednak pam iętaj o pa
pierku — rzekł g raf zgorszony, a za odchodzącym 
m ruknął, wzruszywszy ram ionam i:

— No proszę, co to za czasy jakiegoś libe
ralizm u i te chamy bawią się w jakieś idee. . ba* 
cóż na to powiedzieć 1 posag oański prawdziwie, a 
ten k w ite k ! nóż na gardle, wiele ten czyni, kto 
m u s i! — tem i m yślam i pocieszony g ra f zasiadł 
na nowo w złotym szlafroku, na złotym foteln do 
kreślenia człeczków i młynków złotem  piórem.

Gdyby nie ta, a zanadto mimowoli przewle
czona gawęda opowiedziałbym o weselu, które się 
wkrótce odbyło, po owych oryginalnych w swoim 
rodzaj n zaręczynach — a odbyłoby się ku większe- 
m r zgorszenia ojet grafa, który unikając tego 
„skandalu*, jak  sam nazywał, pod preteastem  po
ratow ania delikatnego zdrowia, pobłogosławiwszy 
grafa syna, pospieszył za granicę, polecając w

S an b&roiucLu zredukowany ua poziom morza 
był dziś o 9. rano 763.8 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w północnej Szwecji i wynosiła 750—755 mm., 
zwyżka na zachodnim Atlantyku i wynosiła 775 
—  770 mm., zniżka drugorzędna utworzyła się 
w Sycylii.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 21. lipca :

W iatr o niepewnym łierunkn, średnia tempe
ratura doby około 20° C., stan nieba zmienny, 
powietrze więcej jak miernie wilgotne i nader skłon
ne do burzy.

* J u t r o  d. 22. lipca- św. M a r j i  M. — S. S. 
45 m u c z.

— R u d z ie c h ó w  d. 18. lipca. (Kor. Gaz. N ar.j 
Wczoraj złożyliśmy na spoczynek wieczuy zwłoKi śp. 
Alojzego Boberskiego. W niedzielę po południu od
była sie exportacja zwłok z domu mieszkalnego w 
Rudenku do Sieńkowa, wczoraj zaś spuszczono je do 
grobowca familijnego Dąmbokich i Wasilewskich na 
cmentarzu Sieńkowskim. Bezinteresowny udział du
chowieństwa obu obrządków, które ogłaszało się samo 
do oddania ostatniej posługi zmarłemu, świadczy naj
lepiej o powszechnej czci, którą ś. p. Alojzego Bober
skiego ocaczauo. W. księża obrządku rz. kat. ks. Ku- 
biszuł, proboszcz ŁoDatyński, ks. Gliński, proboszcz 
Radziechowsk’, ks. Markowski i Banach, oraz W. 
księża obrz. gr- kat. ks. Pawlikowski, paroch z Sień
kowa, ks. Rodkiewlcz, paroch z Kulikowe i inni czy
tali msae żałobne i z wieiką wystawuością oddali 
ostatnią pooługę dnehowną zmarłemu. Na progn do
mu mieszkalnego żegnał drogie szczątki imieniem ro
dziny, przyjaciół i licznie zgromadzonego ludu wiej
skiego, szwag.er nieboszczyka J  Starkel, u grobowca 
zaś przemawiał wymownemi słowy ks. proboszcz Gliń
ski i p Apęlinary Stokowski, który rzewnemi wyra
zami, pełnemi łkania i serdecznych tonów, żegnał 
w zmarłym kolegę lat szkolnych i więziennych, żoł
nierza legionu polskiego na Węgrzech, wygnańca, a 
następnie towarzysza zawodu. P. Stokowski przywiózł 
był także ze sobą wieniec od nrzędniKÓw gal. kasy 
oszczędności, jako dawnycł kolegów zmarłego. Oprócz 
ludu wiejskiego zebrało się w cerkiewce i na cmen
tarzyku wiele osób 7 sąsiedztwa, między którymi wi
dzieliśmy Kornela Ujejskiego, a niejedną także uozen- 
nicę pani Felicji z Wasilewskich Bobersaiej, Która 
ostatnie aztery lata wyłącznie pielęgnowaniu oięiko 
chorego męża była oddaną. Jeżeli do kogo rtożnaby 
trafnie zastósować głowa św. P a w ła : „Mów zawsze 
prawdę, a mowa twojt niechaj będzie: tak -  n ie*! 
tc przedewszystkiem dc nieodżałowanego, dzielnego 
legionisty z r. 1848. Straciliśmy w nim człowieka 
dzielnej dnszy, rzadkiego hartn woli i niezwykłej pra
wości charakteru. Mogą być w życiu narodu w i e 1- 
k i e chwile dziejowe, wywołane wpływami ludzi nie
pospolitych, genialnych — to jednak-pewna, że s z c z ę 
ś l i w y m  może być naród tylko wtedy, gdy u a  wie
lu mężów zacnych. W tej więc dobie jak dzisiaj, 
w dobie miałkich umysłów i słabych charakterów, 
każdy ubytek dzielnej duszy jest stratą narodową.

Przy tej sposobności piostnję waszą notatkę 
biograficzną o A. Ł oborskim o tyle, że nie l.ył on 
nigdy więźniem Kufszteinu, lecz więziono go w małej 
kasami we Lwowie w r. 1846., a był podonczas je
dnym z naczelników rewolucyjnych m. Lwowa, jak o 
tem świadczy Sala w swej, na policyjnych akiach 
opartej historji powstania z r. 1846.

W powstaniu węgierskum służył ś. p. Alojzy 
jako podporucznik w I. pułku ułanów, co potwierdza 
„Stan służby*, wystawiony przez jen. Bema w Szu- 
mli d. 30 grudnia 1849. i połkawnikr. Łukawskie
go, komendanta legionu w Siedmiogrodzie i Szumli — 
a walczył pod Bystrzycą, przy zdobyciu Hermanstadu 
i pod Muhlenbachem.

Zmarły umiał więc spiskować, umiał się bić, a 
gdy broń musiano złożyć, wziął urlop — bo każdemu 
Polakowi nie wolno brać dymisji lecz tylko nrlop od 
służby publicznej — i umiał dzielnie pracować to 
w Anglii, w fabryce nożów w Sheffieldzie, to w oj
czyźnie, gdy do niej mógł powrócić. Bodajby Polska 
miała jak najwięcej dzieci tak dzielnych i wiernych 
jak był śp. Alojzy Boberski!

—  Z C z o rtk o w sk ie g o  piszą nam: Na często
kroć stawiane pytanie, czy też nie cierpiemy w kra
ju na hiperpro&ukcję lekarzy, wypadnie odpowiedzieć, 
że mamy ich po większych miastach za wiem a nr 
prowincji, dla potrzeby ludności wiejskiej za mało, 
szczególnie zaś lekarzy okulistów. Tejto okoliosnuści 
przypisać należy widok owych tłumów po odpustach 
i jarmarkach wałęsających się, ślepotą dotkniętych 
żebraków. Dawniej byli krajowi okuliści, którzy pe- 
rjodycznie po kraju jeżdżąc, pomoo nieśli ludności 
wiejskiej, której niestaó na dalsze podróże do wię
kszych miast i na pobyt tamże. Wielce też radosną 
będzie dla tych nieszczęśliwych wiadomość, fa ja t 
ubiegłych lat, tak i tego roku zjedzie na czas feryj 
uniwersyteckicn, t. j. na sierpień i wrzesień profesor 
uniwersytetu insprucaiego okulista dr. Michał Bory- 
siokiewici do Zarwaniiy koło Wiśniow jzyka na Po- 
doln w odwiedziny do swojego sędziwego ojca, tamtej
szego proboszcza.

Jak  się spodziewana będzie on i tego roku 
udzielać z powszechnie znanem poświęceniem porady 
lekarskiej i materjalnej w lekach pomocy tłumnie 
garnące,, się ludności wiejskiej.

—  W B u d a p e sz c ie  onegdaj o godzinie 1. popo
łudniu po tygodniowej kolosalnej spiekocie pov. stała 
ogromna burza w postaci orkanu, która się zakoń
czyła wielkim deszczem.

swej nieobecności odbyć wesele; wyjechał zaź spo
kojny, bo stary kozak, widząc przywiązanie narze
czonego przed term inem  naznaczonym oddał mn 

.„ ten  papierek*.
A dobrze, ż t g raf pojeehał dla samego szla

chetnego zdrowia, które mogłoby się ua szwank 
narazić na widok takiej dem okracji; panna młoda 
bowiem przez pamięć i wdzięczność dla swego 0- 
piekuna, w stro ją wiejskim , w którym chowała się 
i wyrosła, stanęła na ślnbnym  kobiercu zaehown- 
jąc  cały obrzęd weselny tego ludn ; drnchuam i by
ły wnnezki je j opiekuna, a cała liczur jego ro
dzina czynny wzięła udział tak  w samym obrzę
dzie jako i zabawie, odbytej ró ru ie i  wedle ich 
obyczaju.

S tarem u kozakowi dzień ten solenny wyna
grodził cały d ługi iz ire g  prac, starań, a miłości 
dla owej uoni.

Jeszcze dotąd nu Ukrainie nie wygasła pa
mięć tej serdecznej, a bezprzykładnej „opieki ko- 
zaczei*, dłngo o niej mówiono, a ja  tai dla wa
szej nciechy oprawiłem  to ja k  um iałem  w ram y 
prostej gawędy, która na tem  się kończy, a dla 
niew.mruych dodam:

„Post-serip tnm *: jeżeli m yślicie, że ów po
czciwy kozak wylągr się z bujnej wyobraźni ga
wędziarskiej, to sie m ylicie —  albowiem piszący 
m iał zaszczyt znać osobiście tego zacnego cZłeKa, 
kiedy jako zgrzybiały starzec, jni, suwając nogami, 
piastował dzieci swej ukochanej „doni*.
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—  Z K ry n ic y  15. lipca. Lisia kuracjuszów do 
14. lipca wykazuje 1508 osób.

Tegoroczny sezon kąpielowy nazwalibyśmy se
zonem opóźnionym — gdyż wszystko się jakoś opó
źnia. O tym czasie bywały tu zwykle bale, koncerta 
itp. prawie każdego dnia. W roku bieżącym iazie to 
trochę powolniej, gdyż mieliśmy dotąd zaledwie kilka 
zabaw, jeden wieczorek muzykalno-deklamacyjny i 
jeden koncert orkiestry zdrojowej. Jest jednak nadzie 
ja, iż chociaż powoli zaczynamy się bawić, to prze
cież projekta licznych zabaw, koncertów na cele do
broczynne itp. przyjdą wkrótce do skutku i rozrusza
ją  zupełnie nasze towarzystwo kąpielowe. Obecnie po
kazuje Bię jnż codzień dążność do coraz większego 
życia i ruchu w zakładzie. Przybycie towarzystwa 
dramatycznego ze Lwowa pod dyrekcją p. Barącz-, 
przyczynia się n ii mało do tego. To też teatr fl 6 
bywa pusty, gdyż wyborna gra artystów, ściąga co
raz liczniejszą publiczność na przedstawienia tea- 
atralne. Zrobiono też w budynku teatralnym wszyst
ko, oo tylko może podnieść bezpieczeństwo osob bę
dących w teatrze, — a straż ogniowa ochotnicza roz
stawiona w budynku teatralnym, czuwa nad bezpie
czeństwem od pożazu, który przy teraźniejszych zarzą
dzeniach, wraz z zachowaniem wszelkiej możliwe] o- 
strożności —  nie może mieć miejsca.

Przed kilkoma dJ*m i mieliśmy tu wizytę to
warzystwa w ę g ier sKiego. Zabawili tn nasi sąsiedzi 
Kilka dni, a podczas ich bytności muzyka nasza gry
wała często utwory węgierskie i słynnego marsza 
Rakoczego, jak rodowici... cyganie. Nawet i „eljen" 
rozbrzmiewało w sali „pod barankiem" w pośród roz
ochoconych Węgrów.

Pogoda dosyć nam sprzyja. Korzystajmy więc z 
tego i urządzajmy wycieczki na „Kopciową" do Bar- 
dyowa, Lubowni, obozu Konfederatów barskich, Że
giestowa itd.

Do zakładu hydropatycznego napływ kuracju
szów wzrasta z dnia na dzień. W ubiegły wtorek ob
chodził cały zakład hydropatyczny, uroczyście imieni
ny swego ulubionego lekarza dr. Henryka Ebersa. 
Muzyka, strzały moździerzowe, udekorowanie zakładn, 
składanie życzeń solenizantowi, a wreszcie serdeczna 
zabawa wieozorem w sali restauracyjnej „pod koro
ną," gdzie zgromadzili się hydropaci, wszystko 
to nadało pewien nastrój świąteczny temu dniowi.

Towarzystwo przyjaciół Krynicy ma zamiar u- 
rządzać w każdą środę w nasępnych tygodniach r»u- 
niony i większe bale, jakoteż inne zabawy. Oprócz 
tego urządzane będą wycieczki —  a na .Kopciowei," 
w celu uprzyjemnienia tamże pobytu podczas wycie
czek, budaje towarzystwo własnym kosztem trzy 
kioski w rozmaitej formie. Również mają być urzą
dzone wielkie ognie sztuczne.

W krytym chodniku w Krynicy, grywa teraz 
dosyć często orkiestra zdrojowa — nie w bocznym 
pawilonie, jak to było dawniej w zwyczaju — ale w 
loży położonej tuż nad źródłem głównem. Dawniej 
wstęp do tej loży był utrudniony, obecnie zaś przez 
rzucony mostek z parku jest przystęp bardzo dogo
dny. Zrobiono ten mostek dopiero w roku bieżącym 
Z tej loży rozchodzą się dźwięki mnzyki po całym 
krytym chodnika i po dalszej promenadzie —  pod
czas gdyg dawniej słychać je było tylko w bliskości 
tego pawilonu bocznego, w którym grała orkiestra. 
To nowe ulokowanie orkiestry podczas dni słotnych 
lub pochmurnych, okazało się więc bardzo dobre i 
praktyczne.

Do Krynicy przybył dr. Szczepański, dawniej
szy długoletni lekarz zdrojowy w Żegiestowie i dr. 
Chw istek, który zwiedziwszy kilka znaczniejszych 
uniwersytetów, przybył w tym roku do Krynicy. 
Obaj panowie lekarze zamierzają stale ordynować 
w Krynicy.

—  W  Ż eg ie s to w ie , gdzie do 14. b. m. bawiło 
286 osób, budowa nowych łazienek, ogrzewanych 
systemem Schwartza, puatypdje naprzód — i jak nas 
zapewniają, będzie wkrótce ukończoną. Przez wybudo
wanie łazienek, w których zastosowany będzie naj
lepszy sposób ogrzewania wody — a to ten, jaki jest 
w krynickich łazienkach zastosowany od dawna — 
zyska Żegiestów bardzo wiele.

—  S z c z a w n ic a , dnia 19. lipca 1887. (L.  T.)  
Gwarno i głośno w Szczawnicy i dziś gdy przeszło 
1500 osób gości tutaj żyjemy wśród ciągłych za
baw a łącząc korzyść z przyjemnością nie zapomina 
się o celach wyższych i o ubogich.

Punktem kulminacyjnym byl wczorajszy wieczo
rek inststrumentalno - deklamaoyjny urządzony przez 
akademików krakowskich, którzy ped przewodnictwem 
swego prezesa czytelni p. W ładysława Leopolda J a 
worskiego przybyli tutaj, przeznaczając czysty do
chód na budowę własnego domu schronienia akade
mickiego w Krakowie.

W słowie wstępnem wykazał p. Jaworski jak 
gorącem życzeniem ud lat 20 jest i było przyjście w 
pomoc biedniejszym kolegom, by ei swobodni# odda
wać się mogli studjom w kąciku spokojnym bez tro
ski o czynsz.

Akademik Marjan G r z y b o w z k i  wygłosił 
piękny wiersz Franciszka Nowickiego: „Krzyżacy" na 
tle rozporządzeń banicyjnych Bismarka.

Podobała się również gra pp. Mazurkiewicz i 
Halporń. Na harfino-gitarze grał pieśni narodowe p. 
Wawrzeoki a na zakończenie odegrał p. Winiarski 
obrazek ludowy : „Maciej świadkiem."

Dochód czysty z wieczorku wynosić ma około 
150 zł. Akademicy krakowscy udają się ztąd do Kry
nicy a towarzyszy im życzenie, aby i wśród tamtej
szych gości kąpielowych znaleźli równe poparcie.

Kn wielkiemu zadowolnieniu publiczności ką
pielowej szczególnie zakordonowej przedstawili artyści 
sceny krakowskiej 12 obrazów z „Pana Tadeusza." 
Repertoar na bieżący tydzień jest również bardzo 
trałnyc. i tak dziś: „Panie Kochankn," we czwar
tek : „Miód kasztelański," w sobotę: Moskale na 
Litwie." Urządzeniem balu w dniu 30. lipca bm. zajęły 
się panie Józefa hr. Wielopolska i Januszowa hrabina 
Tyszkiewiczowi tudzież pp. Bronisław hr. Pruszyńśki 
i dr. Władysław Ściborowski. Dochód czysty przezna
czony na budowę pomnika dla śp. dr. Mikołaja Zy- 
blikiewicza w Szczawnicy.

W połowie sierpnia odbędzie się wielka loteria 
fantowa na b idowę szpitaliku dla ubogich i na wy
kończenie kościoła w Szczawnicy. —  W pierwszych 
dniaeh sierpnia przyhędzie do Szczawnicy poseł dr. 
Ferdynand Weigel. —  Stan zdrowia posła Zawadz
kiego polepszył się znacznie, tak iż niebezpieczeństwo 
Mgrażające jego życin minęło.

—  Z Iw o n ic z a  15. lipca Lista kuracjuszów do 
14. lipca wykazuje 836 osób.

Codzień przybywa wiele osób. Po ożywieniu, 
jakie pod względem życia towarzyskiego w ostatnich 
dniach zapanowało wnosić należy, że tegoroczny se
zon nie ustąpi w niczem sezonom lat poprzednich. 
Wprawdzie pierwszy reunion dany ubiegłej niedzieli 
zaznaczył się skromnym udziałem, bo tylko dziesię- 
ciora parami tańczących, ale za to wieczorna ochocza 
zabawa przeciągła się do godziny pierwszej i nieza
wodnie dodała ochoty do liczniejszego udziału dla na
stępnych reunionów. W środę natomiast zabawa dla 
dzieci zgromadziła wielką ilośó danserów i danserek 
młodziutkiego świata, które pod troskliwem okiem 
swych nriatek wesoło przepląsały kilka godzin, imitu
jąc swem znalezieniem się i balowemi kostiumami 
elegancją i salonową swadę starszych. Zaznaczyć tu 
wypada', ie  zabawy dziecinne eieszą się zawsze w I- 
woniozu powodzeniem.

W najbliższych dniach urządzonym będzie fe
styn przy stawie w dolinie Kawalców przy oświetle
niu świec rzymskich, na którym puszczonym zostanie 
balon i ognie sztuczne. Wkrótce też zakład urządzi 
wycieczkę wieczorną do słynnej Bełkotki z muzyką — 
oświetlając wspaniałe ^bory ogniami bengalskiemi, 
przybyły zaś magik Cagliostro i spodziewana dziś 
trupa dramatyczna Lasockiego oraz wielu zapo
wiedzianych koncertantów umilą i urozmaicą pobyt 
gości kąpiel°wyc^ ’ którzy obok celu kuracyjnego szu
kają poniekąd także rozrywki po całorocznej a wśród 
znojn przepędzonej zawodowej pracy.

— F re k w e n c ja  m ie jsc o w o śc i k u r a c y jn y c h .  
Ostatnie listy kuracjuszów wykazują następującą frek
wencję :

Aussee 2748 osób, Baden 7513, Buzias 531, 
Cieplice 4330, Eichwala 484, Franzensbad 4825, 
Gastein 2400, Giesshiib] 202, Gleichenberg 2773, 
Gmunden 4062, Griifenberg 806, Hall 1521, Joban- 
nisbad 1208, Isohl 5900, Kaltenleutgeben 622, Karls
bad 18.679, Karlsbrunn 301, Kónigswart 260, Kra- 
pina-Toplitz 1025, Lipik 828, Lublan 317. Luha- 
czowice 766, Marienbad 7555, Mondsee 496, Neuhaus 
614, Neusora 506, Norderney 3510, PortBchach 763, 
Pyrmont 6881, Reichenau 1456, Reichenhall 3108, 
Robicz 1040, Roznau 799, Salzbrunn 2321, Scheve- 
ningen 2392, Sliacs 626, Tatra-Fured 909, Tatz- 
mannsdorf 324, Trenczyn 1815, Yóslan 2358, Wa- 
rasdyn 1368, St. Wolfgang 463.

—  Z P a r y ż a  donoszą 20, bm. Kongres między
narodowy mający obmyślić środki zapobiegawcze 
przeciw pożarom teatrów, odbędzie się tu we 
wrześniu.

Do Temps'& donoszą z Grenoble, że odbył się 
tam z powodu polemiki dziennikarskiej pojedynek 
między p. Menville, naczelnym redaktorem Reveil du 
Dauphinc a p. Naquet, naczelnym redaktorem Dau- 
phinois. Walczono na szpady. Przy trzeciem złożeniu 
Naquet chw ycił lewą ręką za szpadę swego prze
ciwnika a przytrzymawszy ]ą, zadał Menvile’owi ranę 
głęboką na 5— 6 centimetrów Oburzony sekundant 
Menville’a, kapitan Martin, wymierzył Naquetowi kil
ka policzków. Sekundanci Naqueta również byli obu
rzeni, tak że Naquet wrócił sam do domu. Na skar
gę sekundantów Menyiira, Naquet został uwięziony & 
drugi redaktor Dauphinois p. Perreal oświadczył, 
że wobec zachowania się Naqueta występuje z re
dakcji.

Według wiadomości z Paryża, przygotowuje 
ks. Hieronim Napoleon dzieło p. t. „Napoleon I  i je 
go potwarcy.*

—  Z N ow eg o  J o r k u  donoszą 20 . bm. W 9 
miastach Stanów zjednoczonycn zmarło w ostatnich 
dniach 290 ludzi w skuiek ndaru słonecznego. Wy
padków częściowego porażenia jeBt mnóstwo.

Miasto Bacariac w Meksyku zniszczone zostało 
w zupełności w ostatnieh dniach przez trzęsienia zie
mi. Cała ludność miasta, wynosząca 12.000 ludzi, jest 
wskutek katastrofy bez dachn.

Trąba powietrzna zniszczyła w sobotę w Waucau, 
w Stanie Wisconsin, kościół, teatr, wiele hotelów i 
domów mieszkalnych.

W Minneapolis zgorzały składy zboża zawiera
jące 590.000 buszli pszenicy.

— Z K ijo w ie . Rozporządzeniem ministerstwa 
sprawiedliwości gmina i okręg dominialny Kijowice 
zostały wyłączone z obrębu sądu powiatowego w 
Mikołajowie i przydzielone do powiatu iydaczow- 
skiego.

— Z Z u ry c h u  donoszą 20 lipca. Pomiędzy tu
rystami, którzy wybrawszy się we czwartek na „Jnng- 
frau" dotąd ni# powrócili jest trzech nauczycieli: 
Ziegler, Baer i Kuhn, dalej aptekarz Bider i dwóch 
braci Wettersteinów, synów znanego badacza przyro
dy. W piątek była straszna b u rz a ; nie wiadomo 
czy spadli lub też zostali zasypani lawiną. Kata
strofa prawdopodobnie nastąpiła koło skały „Roth- 
thalfelsen."

— W  C iT it ta r e c h ia  zdarzyła się 19. bm. kata
strofa przy spuszczaniu na morze nowego okrętu. 
Okręt się przewrócił, pozbawiając życia 9 osób, z 
których jeden pasażer i 3 galerników zostało zmiaż
dżonych.

—  C esarz  D on  P e d r o  brazylijski wraz z mał
żonką ma przybyć wkrótce do Warszawy, celem od
wiedzenia hrabiny Zamoyskiej, kuzynki cesarzowej. 
Hrabina Andrzejowa Zamoyska jest, jak wiadomo, 
córką hrabiego Trapani z linii sycylijskiej Bnr- 
bonów

— Z a m a c h  m o rd e rc z y  u a  b is k u p a . W
Monelli, głównem mieście stanu Michoacan w A- 
meryce podczas nabożeństwa w katedrze wyko- 
naDo zamach na biskupa Cazares. W chwili, gdy 
tenże miał od ołtarza odchodzić, zbliżył się do 
niego jakiś ksiądz. Biskup sądząc, że jeden z 
wiernych żąda jego błogosławieństwa, zwrócił się ku 
niemu chcąc mu dać pierścień do ucałowania. W cza
sie tego poruszenia ksiądz zdał się chwilę namyślać 
następnie jednak nagle wyciągnął wielki nóż i wy
mierzyć cios przeciw biskupowi. Szmer przerażenia 
dał się słyszeć ze wszystkich stron, został jednak za
raz przygłuszony przeraźliwym okrzykiem boleści, 
który wydobył się z piersi młodego chłopaka z chóru 
Julia Cortes. Tenże stał tuż obok biskupa i wycią
gnął rękę. by go uchronić przed ciosem. Ostrze noża 
przebiło ramię chłopaka i ugrzęzło głęboko w ciele 
biskupa. Gdy pobożni rzucili się na obronę tegoż, 
morderca wywijając na wszystkie strony nożem, uto
rował sobie drogę przez kościół i zdołał umknąć. Za
raz jednak został przez dwóch agentów policyjnych 
schwycony. Morderca jest kapłanem o nazwisku P a
liło Rojas, liczy lat 65, chory on jest na manię prze
śladowczą, która go w taką wściekłość wprawiła. Ra
na biskupa jest bardzo ciężką, lekarze jednak mają 
nadzieję wyratować go.

— A re sz to w a n ie  so c ja l is tó w . Z Berlina dono
szą 19. b. m.: Policja aresztowała w nocy z piątku 
na sobotę siedmiu socjalistów, a ósmego w sobotę 
■irana, tak, że tym sposobem aresztowała cały cen- 
Sralny komitet socjalistyczny. Do komitetu tego wy- 
-yła*y 1, 2, 3 i 5 okręg wyborczy po jednym dele
gowanym, 4 i 6 natomiast, jako bardzo rozległe, po 
dwóch. Aresztowanie nastąpiło w chwili, gdy delego
wani opuszczali pomieszkanie jednego z swych stron
ników na przedmieściu Schoenhauskiem. Na ulicy 
ustawili się liczni policjanci, a całe aresztowanie od
było się bardzo szybko. Nazwiska aresztowanych były 
tylko małej liczbie socjalistów znane; socjaliści bo
wiem kierowali się tą zasadą, że do komitetu należy 
wybierać tylko takie osoby, które mało dotychczas 
występowały publicznie, któreby więc policja nie 
nwaźała za wybitnych socjalistów. Jeden tylko z nich, 
Ślusarz Apelt, występował już niejednokrotnie, —  inni 
jak stolarz Seelig, krawiec Winter, wstrzymywali się 
od wystąpienia publicznego.

Podług National-Ztg. aresztowanie to wywo
łało panikę pomiędzy socjalistami, z innego jednak 
źródła dowiadujemy się, że wkrótce założonym zosta
nie w Berlinie dziennik socjalistyczny o skrajnym 
kierunkn . „  „  , ,

— O s ta n ic  z d ro w ia  M. N . K a lk o w a  Sw iet
otrzymuje następujące wiadomości: „Stan ehorego, ku 
największemu żalowi wszystkich, pogorszył się zna
cznie. W dnin 19. lipca najbliżsi przerażeni zostali 
stanem jego, przeważnie z powodu znacznej utraty 
sił. Wysłano natychmiast depesze do krewnych i 
przywołano znakomitych lekarzy. Do 13. lipca wido
czne było polepszenie. Ze wszystkich stron, a szcze

gólniej z Francji, otrzymano telegramy z wyrazami 
najszczerszego współczucia. Pełną siły i uczucia była 
depesza Derouli-de’a. Osoby, które przyjechały wów
czas z Petersburga, znalazły M. N. Katkowa tylko 
słabym i spodziewały się rychłego wyzdrowienie 
Lecz już w nocy na 14. lipca choroba nagle się 
skomplikowała. Nastąpiło omdlenie, a następnie siine 
osłabienie, dowodząc jasno, że choroba postępuje. 
Chory przyjmował św. Sakramenta. W d. 15. b m. 
odbyło się konsylium.

Kur jer  W arszawski donesi: Stan zdrowia 
p. Katkowa pogorszą się ciągle. Język i prawa ręka 
sparaliżowane.

Dział ekonomiczny.
B a n k  a u s tro -w ę g ie is k l  wydał obecnie prze

pisy o zawieraniu interesów w języku polskim. 
Książeczka ta, którą każdy na żądanie w tu te j
szej filii bezpłatnie otrzymać może, zapoznaje czy
telnika z całą  bankową m anipulacją i zawiera 
spis dokładny wszystkich filij oraz agentur banko
wych, w m onarchii austro-w ęgierskiej ustanowio
nych, jako też spis papierów wartościowych, na 
które powyższa instytneja zaliczek udziela.

Z p r z e m y s łu  m ły n a r s k ie g o .  Z Budape
sztu donoszą, że tam tejsi m łynarze z powodu sła
bego odbytu mąki do Czech, Mor&wii, jak o te i 
niższo i wyższo-austrjackich rynków, tudzież z po- 
vodn powstałego przez to brakH magazynów, bę
dą m usieli sam i jako kupcy wystąpić. Ceny mąki 
w ostatn im  tygodniu doznały znacznej zniżki, gdy i 
60 do 80 centów na 100 kilogramów.

W y n ik  p o d a tk u  o d  n a f ty .  Od 1. trześn ia
1882 r. podlega olej m ineralny, preparowany z po
mocą rafinerji podatkowi konsumcyjnemu, i przy
nosi obecnie fiskusowi obu połów m onarchii prze
szłe 6.6  milionów zł. W r. 1866 dochód surowy 
wynosił 6,610.219 zł., w r . 1885 zł. 4,885.780, 
w r. 1883 zaś 3,232.836 zł. Najwyższy podatek 
płaciła roku zeszłego rafinerja towarzystwa akcyj
nego w Riece (Fium e), bo 2,861.755 zł., następnie 
węgierskie towarzystwo przem ysłu naftowego w 
Peszcie 793 725 zł. Z kolei idą rafiuerja w Do- 
naufeld w Dolnej A ustrji 415.519 z ł . ; rafinerja 
Szczepanowzkiego i Sp. w Peczeniżynie 464.018 
z ł.;  rafinerja G oldsterua-W agennaana w W iedniu 
291.766 zł. ; rafinerja G artenberga i Spł w Ko
łom yi 271.281 zł. W szakże rafiaerje płacące od
189.000 zł. do 100.000 zł. znajdują się w Koło
myi, Drohobyczu, L ipinkacn, Libuszy i Chorako- 
wice w G alicji, wreszcie w Budapeszcie Adolfa 
Berga i Spł.

P o d w y ż sz e n ie  c ł a  o d  s p i r y tu s u  w e F r a n 
c ji. Świeża uchw ała Izby deputow anych, o k tó
rej doniósł telegram , co do podw yższenia c ła  od 
przywożonego do F ran c ji sp iry tusu : z 30, ua 70 
franków , skierow aną je s t  bezpośrednio przeciw  
produkcji Niem iec, będzie ona jednak  m ieć zna
czenie i d la  państw  innych . W  o sta tn ich  la tach  
sprowadzono do F raL cji zagranicznego sp iry tusu  
ilość następu jącą:

w roku 1884 . . . 62,218 hekto litrów
„ 1885 . . . 62,232
„ 1886 . . . 91,144

(z tych 59,577 hek. z N iem iec) n akon iec : w 
pierw szych czterech m iesiącach roku bieżącego 
sprow adzono: 36,516 hek t., z k tórych  22,379 
hek t. z N iem iec. O becnie Niemcy zniewolone 
zosta ły  szukać innych  dróg zbytu i sp iry tus 
przezuaczony do F ran c ji, sk ieru je  się bezw ątpie- 
n ia  ku targom  au strjack ia i, sku tk iem  c*,eńo tu 
tejszej produkcji wytw arzać pocznie w iększą n iż  
dotąd konkurencję

Z R o s j i .  Now. Wr. donosi, iż departam ent 
podatków niastałych zajęty just nieustannie praca
mi nad projektem  monopolu wódozaunego. Jak  do
wiaduje się wspomniana gazeta , zamierzono tytn- 
łem  próby zaprowadzić monopol z początkiem r. 
1888 w trzech guberniach ce sa rs tw a : orłowskiej, 
tulskiej i perm skiej. Ostateczne rozwiązanie kwe- 
s tji dotychczas nie je s t jeszcze wiadomem.

Mosk. Wied. donoszą, iż na sesji jesiennej 
rady państwa przedstawiony będzie projekt m ini- 
stęrjum  finansów, tyczący się opodatkowania w for
mie bauderoli win krajowych i zagranicznych. W 
motywach projektu m im sterjum  finansów podaje, 
iż dotychczas podatek ponosiła tylko klass uboż
sza, używająca wódki i piwa, że zatem  słosznem 
jest, aby część ciężaru spadła na konsnmentów 
wina. Podatek rzeczony zaprowadzony zostanie z 
dwóch względów: raz, w celu czysto fiskalnym , a 
powtóre w celn poparcia produkcji win krajowych, 

podatkn ma być obrócona na walkę 
z fiiok^erą i środki zacnęty do hodowania w int.

W ie d e ń  d. 19. lipca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny a mianowicie: ciężkich, sre- 
dmociężkich i lekkich węgierskich 3125, tudzież 
warchlaków galicyjskich 4955, razem 8080 sztuk. 
Płacono za węgierskie ciężkie 40, 41 do 41 ‘/ i  
za średniociężkie 38 do 39, za lekkie 32, 35 do 36, 
tudzież Za warchlaki galicyjskie 32, 35 38 i 40 zł. 
za lOOj kilo żywej wagi.

W ie d e ń  d. 18. lipca Na targ dzisiejszy spę
dzono bydła rzeźnego 3614 sztuk, między tem 800 
sztuk bydła chudego, a mianowicie 1962 gali
cyjskie! i bukowińskich, 802 węgierskich i 850 
niemieckich. Płacono za galicyjskie i bukowińskie 
od 52 do 57 zł., Wyjątkowo do —  zł.; za węgierskie 
od 49 do 57 zł. prima do — zł.; za niemieękie od 
51 do 58 zł. wyjątkowo 61 za 100 kilo bitej 
wagi. Targ był ożywiony, cena poprawiła się o 1 
zł. za 100 kiło.

W ie d e ń  d. 19. czerwca. Na targ dzisiejszy do
wieziono nierogacizny : 1100  sztuk ciężkich bakonów, 
2025 sztuk średnich bakonów, 4955 sztuk warchla
ków. Płacono za ciężkie, bakony od 40 do j4£ zł., 
za średnie bakony od 3 7  do 39 zł. za warchlaki 
od 30 do 37 zł. za 100 kilo żywej wagi bez po- 
datkn.

T e le g ra m y  ta rg o w e  z d. 20 . lipca.
W i e d e ń :  Pszenioa za 100 kilo "od z ł. — .—  

od zł. — , żyto ed Z ł .  do zł. — . Oko
wita od zł. 26.62 do zł 26 75

B u d a p e s z t -  Pszenioa za 100 kilo na jesień 
od zł. 7.25 do zł. 7 .27 ; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na lipiec 184.—  
m.; żyto — m.: spirytuf 64.26 m.; elej rzepako
wy — •—  m.

P a r y ż :  Mąka za 169 kilo 53.50 fr.; olej rze
pakowy --- .—  fr.; spirytus — .—  fr-

N a fta . Wiedeń od zł. —  —  do zł.— .— ; Bre
ma looo— .— , Hamburg loco 5.95, na lipiec 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.00, Antwerpia na lipiec 14.7/s 
Nowy-York 6.«/j, Filadelfia 6.*/,.

skiego okręgu naukowego, wszelako mnszą ro 
dzice i przebywający w Petersburgu opiekunowie 
na piśm ie zaręczyć za ich nienaganne postępowa
nie. Liczbę studentów żydów oznaczono na 3 prc. 
ogóhr studentów . Zarazem podwyższono czesne na 
wszechnicy i w gim nazjach.

Z Petersburga donoszą ua Berlin, że po roz
mowie z m inistrem  finansów W ysznegradzkim, k tó
ry przez przeniesienie punktu ciężkości ro sy jsk ie
go targu  finansowego z Berlina do Paryża, spo
dziewa się pomocy przeciwko atakom niem ieckim  
na walory rosyjskie, udał się dyrektor po tersbu r- 
skiego banku dyskontowego, Sack, do Paryża ce
lem zawiązania rokowań z grupą Rotszylda.

W  rządowych kołach hiszpańskich obawiają 
się nowego zam achu republikańskiego stronnictwa 
Zorilli.

T u m  własne „Gazety m £
S a m liw f  i -  21. Lpua. Rada m iejska jedno

m yślną uchwałą z dnia wczorajszego nadała p. 
Ludwikowi Słotwińskiemu, radcy sądowemu, człon
kowi Rady gminnej i powiatowej, w uznania za
sług, które jako ty lu letn i radny m iejski i prezes 
Towarzystwa oohotniczej straży ogniowej, około 
dobra m . Sam bora położył, honorowe obywatelstwo 
król. woln. m. Sam bort

T g Im  „ t a t y  i r o i o w e r .
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 20. lipca. Członkowie deputacji 
bułgarskiej pp. Stojków, Stojanow, Szyszmanów i 
M ebem et-efendi odjechali dziś przed południem do 
Kazanłyku. Pozostał między innymi Tonczew, p re
zydent sobrania.

W ie d e ń  d. 20. lipca. Fremdblłł p isze : Mo
żna już dzisiaj uważać zu rzecz pewną, ie  usiło
wania depntacji bułgarskiej, aby nakłonić ks. Ko- 
burskiego do wyjazdu do Bułgarji, rozbiły się o 
wiadomo uajkategofyczniejsze oświadczenia księcia.

Sofia d. 20- lipca. Rejenci przybędą tn ta j 
już ju tro .

P a r y ż  d. 20. lipca. Izba posłów odesłała 
p ro jek t uo do m iejsk iej kolei paryzkiej do komi
sji, która go ju tro  weźmie pod obrady.

P a r y ż  d. 20. lipca. Urzędowe doniesienia 
z Kambodży zapewniają, ie  m ylną je s t  wiadomość 
jakoby król Sibotha został przez swoich zwolenni
ków opuszczony i ukryw ał Się w lasach na gran i
cy Laos.

P a r y ż  d. 21. lipca. W  nocy przybyli tu  
cesarstwo brazylijscy.

P * r y ż  d. 21. lipca. Jak  Figaro  donosi, ro
kowania N iem iec z W atykanem  względem germ a- 
nizow&uia A lzacji i L otaiyngii rozbiły się, papież 
bowiem nie ebee zabronić języka francuskiego 
w tam tejszych sem inarjach duchownych.

B ru k s e la  d. 20. lipca. Okólnik kardynała 
sekretarza stano do nuncjuszów rewindykuje wy
raźnie prawa Stolicy apost. do Rzymu jako wa
runek pojednania z W łocham i. Okólnik wyliczając 
prawa Stolicy apost. do świeckiego panowania, 
oświadcza, że tych praw żadne rzekome prawa 
naroouwe ani naruszyć ani tem m niej unieważnić 
nie mogą. Bez ńdzielności tery torja lnej niem ożli- 
wem je s t  ubezpieczenie niezawisłości i godności 
Stolicy apost. Bez niej me mógłby papież nawet 
swojej, władzy duchownej tak sprawować, iżby od 
wszelkiego wmieszania się, od wszelkiej presji ma- 
terja lnej i moralnej była uchronioną. Jeżeli włoski 
m inister oświadczył w parlam encie, że W iochy 
nie czują żadnej potrzeby pojednania się ze Sto
licą apost., to seanął tern w sprzeczności z ogól- 
nem usposobieniem Włochćw. Jeżeli rząd włoski 
odrzuci ojcowską in icjaty t ę papieża, to cała od
powiedzialność na rząd spadnie. (Nie wiemy, czy 
to jest autentyczna treść okólnika. Półnrzędowy 
rzym iki organ papieski jeszcze nie podał tego 
okólnika, a wątpimy, aby nuncjusz brukselski na 
w łasną rękę treść jego komu w y d a ł; pr. red.).

L o n d y n  d. 21. lipca. Do D aily News do
noszą z Petersburga dnia wczorajszego : Afgańska 
sprawa pograniczna zostaia dzisiaj ku zadowoleniu 
załatwioną. Rosja dostaje obszar między rzekam i 
Kuszk i M urghab, który Turkm enom  pendżejskim 
wskutek ostatniego rozgrpniczenia zabrano. N ato
m iast przyjmuje- Rosja angielską linię graniczną 
nad Oksilsem, i zrzeka się okręgów, do których 
na mocy ugody z r. 1873. pretensję m iała. Maru- 
szak pozostanie zatem  przy A fganistanie.

A ten y  d. 21. lipca. Doszło do ugody między 
K reteńczykam i a Portą, którą na rzecz autonomii 
K rety  znaczne poczyniła ustępstw a na polu fiuan- 
sowem i adminiBtracyjnem.

P r « y j e e h a l l  d o  L w o w a
dnia  Ul. lipca 1 8 8 7 :

Hotel Źorśtk O. Schnell z Firlejówki. St. Kotar
ski z Brzyzk. J. Bosenztock i  Buziatyoz. W. Niezabi- 
towzk' s Łazek K. -floooiowzki i Kokatkowiec p . Lewi
cki c Kamitóca podoi. L. dr. Kopff z Krakowa.

Hotel Francuski. W. Nieaźwiecki z Wańkowiec.
V. Jachimowski z Koropieo. H. Pinzer z Stanisławowa.

Jarmólski i  UhnowŻ. J. Bychlickt z Podloty. J. Fle- 
chner, J. Schmal i J. Siebenschein z Wiednia.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 21. lipca. (Z- Izby handlowej.) 

I . Akeje za sztukę.

Ostatnie wiadomości.
Na wszechnicę petersburską będą w 'przy

szłym  roku szkolnym przyjmowani tylko ucznio
wie, którzy się wykażą nienagannością polityczną. 
W olni są od tego tylko gim nazjaliści pe tsrsbur-

pfoot}
Kolej galie. Kar. Ludw. 200 i i .  m. k 214 — 
Kolej Lwow.-Czem.-Jasaka . . 222 50

-gt ! ‘ P° 800 d . ’w " a . 275 -  Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w. a. 211 —

t  ■ , n - Lłety zastawne zł 100 sł.
Banan hypotecinego galicyjskiego 6% . - —

» ,  5% . . 99.75
.  , . « Ra.. 5% wył 10*/, pr. 102.75

krajowego *1/,"/ log./0w gj l. . . 9C. -
Towarzystwa krąd. g»ije. 50,.................101.5O

kredyt, gal. ^em. ąty . . . 9550
kred. gal. ziom. 6% los. w 371. 101.50 
kred. g. ziem. 4% los. w 417*1- 92 50

• kredytowego gal. ciem. 47iVo
los. w 52 L ...........................99 —

• kred. gal. liom . 4ł |0 los. w 56 1. 92.—

III . L isty d łu żn i za 100 c l.
5* kred. włoś. w likw. (d 6 pr-) 3% 47.—

Gal. Z. kredyt włosd. (d. 5%) 2V,“/, . . 4 1 . -
Ogóln. roln. kredyt, za n . dli Gaf. 1 Buk.

6% los. w 16 l a t ................................— .—
IY . Obligl za 100 s ł .  

L*demnuaeyjne ganuyj. 5% m. k. . . 104.—
Łom. banka b w ow ego  67„ w. a. I  cm. . 100.—
Pożyczka krajowa z r- 1878 6%  w. a. . . 103.50
Póśyezka krajowa 1888 41/ł° / o ............. 94.60

łądają
217 50 
226.— 
280 — 
216 —

100.75 
103 75 
9 7 . -

102.50 
96.50

102.50 
93 50

100. -
93.—

50.—
44 .-

105.—
101. -
105.50

96.50

Y. Losy.
Losy miasta K r a k o w a .....................................17.— 19.—
Losy miasta S ta n is ła w o w a ........................... 28.50 31

V I. M onety.
Dukat h o le n d e r s k i..........................................  5.89 5.98
Dukat c e s a r s k i ...............................................  5.92 6.02
N a p e le o n d o r .................................................... 9.93 10.08
PółiŁperjał r o s y j s k i ..........................................10.32 10.43
Bubel rosyjski sreb rn y ....................................  1.54 1.64
Bubel rosyjski papierowy .............................1.09*/« 1.11’/«
100 marek n ie m ie c k ic h ....................................61.5U 62.20
Srebro za 100 złr................................................ —.— —.—
Kupony w s r e b r z e ..........................  . —. -  —.—

W iedeń dnia 21. lipca, ge4una 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 282.75. Anglo - austrjaokie. 

—.— Unionbank 206.25, Kolej Kar. Ludw. 216.— , Ko
lej południowa 85 75, Benta papierowa —.—, 5°|, Galie, 
hip. listy zast. prem. —.—. 4*7,°], Galicyjskie listy za
stawne Banku krajowego 96.—, 4‘/20/» pal- potyczka kraj. 
c 138T r. —.—, 5*|t Gal. Hip. listy zastawne —.—, Węg.  
W/o rontp złota 101 22, Napoleondor 10.01. Bosyj. ban
knoty —•—.—, Usposobienie stałe.

Berlin dnia 20. lipca godzina 5 min. 10 popoł. 
Bosyjs. banknoty 177.75, Akcje kredytowe 456'—, Lom
bardy 137 50, Galicyjskie 87.50, Pożycz, wsehod. 54.10. 
Austrj. banknoty 161 30

Paryż 3*/, Benta 81.15.
W iedeń dnia 20 lipca godz. 1 min. 45. popoł.

Alpiny 2075, Węg. akcje kr. 288-—, Anglo-Austr. 103-—, 
Unionbank 206-50, KoI#j Kar. Lud. 215.25, Nordb. 252.50, 
Kolej Ponud. 84-50, Kolej Alfóld 183-50, Kolej p. Elżb, 
234-40, Kolej lw .-czerń . 223-75, Węg. Nordost. 165-50, 
Wied. Communallose 126-— , Tytoniowe — • —, Galie, 
inńemn. 104 50. Elbetal 174-50. Węg cis losy r. 123-20, 
Landerbank 223 —, Złota renta w^g. 4*/0 101 22, Bank- 
yerein 92'25, Ros. rubel pap. 1.10-‘/4 Losy węg. 123*30, 
Usposobienie pomyślne.

Bubryza ^ I ła d e z ła n e 11 nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

NadesSane.
W nr. 181 K u r  je r  o Lwowskiego z d. 2 . lipca 

br. umieszczoną była korespondencja z P e c z e u i -  
ż y n a uwłaczająca czci zacnego kapłana niesprawie
dliwie. Bezimiennemu autorowi odpowiadać nie mamy 
obowiązku, rozprawić się z nim możemy dopiero wte- 
dy, gdy jawnie wystąpi i zdejmie maskę z twarzy. 
Z oburzeniem czytaliśmy ową korespondencję, zbyt 
przepełniona nieprawdziwemi twierdzeniami, iżbyśmy 
je szczegółowo prostować mieli. My parafianie mają
cy dokładną i prawdziwą wiadomość o zdarzeniu, 
które korespondent opisuje, możemy bezstronnie i su- 
miannie wyrzec, że żadnego zarzutu naszemu prze- 
zaonemu i gorliwemu kapłanowi uczynić nie możemy, 
raczej należałoby owe zarznty zwrócić ku stronie, 
którą korespondent bierze w obronę. Ksiądz T. pełni 
swoje obowiązki duchowne z namaszczeniem istotnie 
kapłańskiem, z całą gorliwością i miłością dla tej 
owczarni, której jest pasterzem. Nie tu miejsce wyli
czać jego cnoty i zasługi, powiemy więc tylko, że 
nader wiele zmian dla nas bardzo pożytecznych księ
dzu T. zawdzięczamy, mianowicie ozdobienie i opa
trzenie kościoła, gorliwą jego troskę o nasze ducho
we życie, niezmordowaną pracę w zbliżeniu i pogo
dzeniu z sobą dwóch bliźnich obrządków, które do 
czasu jego przybycia od siebie się oddalały. Jeżeli 
każdemu uczciwemu drogą jest cześć niesłusznie szar
pana nawet najobojętniejszego mu człowieka, to tem 
droższą musi hyć powszechnie szanowanego i cenio
nego kapłana, który służbę swą pełni prawdziwie po 
apostolsku.

Tyle tylko na odparcie niegodnych zarzutów 
niewiadomego autora korespondencji, który rumieńcem 
wstydu oblać się powinien, iż odważył się targnąć 
znchwale a niesprawiedliwie na z&cnego zastępcę na
szego kościoła.

Peczeniżyn d. 17. lipca 1887.
Ju lian  N o w ic k i , A . Sondę, D r. Wojda, 

Grzegorz Jasiński, Ludw ik Jasiński, M ichał 
Szymański, Józef Moczulski, Ja n  Konecki, Jan  
M oczulski, Józef Konecki, Ignacy B uczyński, 
P iotr W isznieski, Franciszek Miezko.

Ogłoszenie konkursu.
Niniejszem ogłasza się konkurs do 16. wrze

śnia rb., celem obsadzenia trzech posad asystentów 
w tutejszej szkole politechnicznej a to przy katedrach 
mechaniki, technologii mechanicznej i budownictwa 
lądowego.

Te posady, z któremi połączone jest wynagro
dzenie w kwocie rocznych 600 zł. w. a., będą nada
ne przez kolegium profesorów na czas od 1 . paździer
nika r. b, po koniec września 1889 r.

Pierwszeństwo mieć będą tacy kandydaci, któ
rzy uzyskali świadectwo drugiego egzaminu rządowego.

W myśl reskryptu c. k. ministergtwa wyznań i 
uświęcenia z dnia 15. czerwca 1887 p. 1. 1299., wy
danego w porozumieniu z ministerstwami spraw we
wnętrznych, handlu i rolnictwa ubiegać się. mogą o 
te posady także pozostający w służbie rządowej prak
tykanci budownictwa, młodsi urzędnicy kolei skarbo
wych, tudzież młodsi urzędnicy, praktykanci, aspi
ranci i elewi zarządów górniczych i lasowych, którzy 
w razie uzyskania posady otrzymają od Bwojej w ła
dzy przełożonej urlop na czas pełnienia obowiązków 
asystenta

Podania o te posady, wystosowane do kolegium 
profesorów Szkoły Politechnicznej, i zaopatrzone w po
trzebne dokumenta, tudzież w dowody dokładnej zna
jomości języka polskiego, należy wnieść do podpisa
nego rektoratu przed upływem terminu konkursowego.

Z  Rektoratu Szkoły Politechnicznej.
We Lwowie dnia 18. lipca 1887.

JPodsięłiowftnie,
Składam serdeczne dziękczynienie Wielebneu 

Duchowieństwu obu obrządków a mianowicie \  
księdzu Kubistalowi , proboszczowi obrz. rz. k. z Ł 
natyna, Whnemu ks. Glińskiemu proboszczowi z R 
dziechowa, Wbnym księżom Markowskiemu i Ban 
chowi, tudzież Wbym księżom obrz. gr. kat. Pawi 
kowskiemu proboszczowi z Siewkowa i Rodkiewiczoi 
proboszczowi z Kulikowa i Wbnemu ks. Tarnawski 
mu proboszczowi z Baryłowa za serdeczne a bezii 
teresowne oddanie ostatniej posługi memu ś. p. m 
żowi Alojzemu Boberskiemu, udział łaskawy w żał 
bnem nabożeństwie 1 odprowadzenie zwłok na wi 
czny odpoczynek. Bóg zapłać Wielebnemn Duch 
cnowieństwu jako też wszystkim, którzy raczyli b; 
obecni smutnemu obrzędowi i dzielili szczerze ż 
mój i mojej rodziny.

Felicja z W asilewskich Boberska.

4 . 0  j  4  o
“  !o *  “  2 o

listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredy] 
ziemskiego

kupują i sprzedają pod aajkorzystniejszemi waruj

S O K A L  i L I C I E  I'
d o m  b a n k o w y  1 k a n to r  w y m ia n y .

Zlecenia z prowincji wykonują się bezswi 
bes doliczenia prowizji
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Farby do malowania dachów
h najlepszym pokoście tarte. nt

F © r r 0 2 S : y c i  czerwony lakier na dachy. 
^ ^ : n . y 2 E y < f l  popielaty lakier na dachy.

Maź pogazową. Ter drzewny. 
i l i i I S B O L I l i T E U l i :

p iękno-kasztanow ato  - bnanatnn, najtańszy środek do pociągania 
wszelkich drewnianych na wolne powietrze wystawionych przed
miotów. jako to : bndynków drzew nych, stodół, drzwi stajennych, 
narzędzi gospodarczych, wózków, stołów, ławek i t. p. osobliwie 

przeciw zgniliźnie do polecenia.

Terowe tektury d0 SHS5!d“
Uwożdzie do tychże.

SZCZOTKI do smarowania dachów,
s^łgty asfaltowe. 

Cement i gips.
Wapno hydrauliczne* 
Wiader ha do ognia. 

Masą do gaszenia pożaru

u A n i  e  we
Skład farb i handel materjałów

pod „Czarnym psem“

R y n e k  1.

pod „C z a rn y m  p se m “

w ła sn y m  dom u.
Na żądanie wysyła chętnie bezpłatnie wzory z podaniem cen , oraz i kom pletne cenniki towarów składów

swoich porto franco.pcleca:

L. 90x4 VII. 1887/300

O BW IESZCZENIE
sprzedaży koni.

Z1
w okol icy podgórskiej ,  półtory go
dziny 0,1 s tacj i  kolejowej oddalony  
w owóch folwarkach.  1 .200  morgów  
obszaru —  w tein 700  morgów lasn — 
jes tdo sprzedania ze zbiorami i ca 
ł y m  inwentarzem.

Bli ższej  wiadomości  ndzie l i  p. 
1‘la to n  K o s :e c k i ,  redaktor Gazety  
Narodowej  we Lwowi e .

Racjonalny w akademii wykształcony O O ś c ie c  r reum atyzm  . p.wny środek
-  -  do radykalnego w yleczenia, ndsielaurzędnik gospodarczy, bez kosztów L. L. w Bernie.

Urząd pocztowy w Maxymówce
poszukuje zaraz

JEkspedy lorki
kaucjonowanej, m c z  t  sześciomiesięcznej 
administracji. — Zgłoszenia przyjmuje 

poeztmistrz w miejscu.

praktyczny w swym zawodzie, z 20-letnią 
skuteczną praktyką i kierownictwem ad 
miuietracyjuem większych majątków i 
przemysłowych gospodarstw w Czechach i 
iiotaw ii, uzdolniony we wszystkich gałę
ziach, szazegńlnie co do uprany buta- 
ków i oykorji do fabrykacji surogstów z 
urządzenizm suszarń, upraw? chmielu, ię -  
tycarnię itp. poleca swe nsługi jakc in
struktor panów właścicieli dóbr ziem
skich i przemysłowcom. Za podniesienie 
dochodów ręczy i udowodni. Łaskawe zle
cenia przyjmuje Administracja „Gas.ty  
Narodowej pod „Z. 6 “ 3177 2 - 3

P

Pf|f| '/}  ze szlachetnych dobrobrodzie- 
UUU ŁlJ. jów chciał czy to jako jedna 
osoba, czy też zbiorowo zaintabulować na 
małej realności we Lwowie , ciem  apła- 
ciwszy ciążący na takowej diug prywatny, 
uchroni liczną rodzinę od ruiny i zabea- 

omieszkania skiaiajace się z 6 , 5, 4, pieczy przyszłość 6 dzieci, raczy tazkawie 
3, 2 pokoi z przynależytościami, po-!7awe*wa<i proszącego ta pośrednictwem 
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach Administracji Gazety N aród . g
Brajerowski j, Podlewśkiego, Kazi-

1586 1 3

1378 5-16

Marki pocztowe
sprzedaje, kupuje, mienia i udziua 33*/.

Łre. kouiisowegi 0  Zeohmayar, NlraUrg
tarki kontynentalne około 200 gatunków

po 40 et. za tyiiąe 1027 1 4 - 1 5

E * wa
M ^ B  rón n a i inin

mierzowskiej odnajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemiliana Brajcra Kazimierzow
ska 37. 2294 2 2 - y  i

Nauczyciel
języka francuskiego

znajdzi e pod bardzo korzystnymi  
wap.ukatui  umieszczen i e  w domu 
obywate l skim ua prowincj i ,  uatych 
m i a s t ,  "rzez dwumies i ęczny  czas  
wakacyjny.  Bl i ższej  wiadomości  u- 
dziel i  pani Z. W e n s e r ,  Sassów —  
kolo Złoczowa.  3184 1—3 |

Mleczarnia
p r z y  u l ic y  K o p e rn ik a  1. 5

istniejąca od kilku lat, poleoa wszelkiego 
r dzaju nabiał, tudzież wybórną zawę, _  . _  ,  .
herbatę, czekoladę, podawaną od godzin jW G  L W O W 1 6 , W  f i y i l k l l  1 . 1 2 .  
6 rano do 10 wieczorem w urządzonym 
odpowiednio lokalu ’ i#

równej m ierze ceny deta jli- 
cznie podniesiona być innszą, skoro 
ta isze zapasy wyczerpane zostaną. 
Doradzam zaopatrzenie się w kawę 

jeszrzG i o tanich cenach
i polecam  

w woreczkach 5-kilowych franko 
Porterlko zielona dobra tł . 8.4Ć>
Kuka zielona, bardzo dobra .  9 .--
Ceylon plantacyjna, bar. dobra .  10.
Jam ajka grnba mocna .  10.40
8 t. Jago najprzedniejsza „ 10.80
Wszelkie inna towary kolonialne zawite 

pierwzzej jakości i najtaniej, poleca
H A N D E L

St. Markiewicza

0. k. Sąd powiatowy w Cnortkowie wyznacza do publicznej 
sprzedaży w drodze licytacji wszystkich koui wyścigowych tu d z ież  

podrożała w mia-|*byteczuych koni gospodarczych do masy spadkówbj ś. p. Ka- 
portow ych jliksta Ochockiego należących termin n a  d z ień  28. L ip ca  1887

p o  p o łu d n iu  na miejscu w Białub« żuicy, na 
którern rzeczone konie tylko wyżej ceny szacunkowej lub za ta 
kową za złożeniem ceny kopna w gotówce najwięcej ofiarującemu 
sprzedane zostaną. 0  czem się chęć kupienia mających uwiadamia 
i do współudziału zaprasza.

stacb

01 ' I ' 1", V  -z l r ’ °  g o d z i i i i a  2na 100 kilo i w

Również przyjmuje zbouzment na ania \J  
dania, objaay i kolaoje po nzder p r z y -ę

k,itępnych cenach, z doskonałą kuchnią 
jest wstanie zadowolić najwybredniej
szych P. T. Gości 
Moina dostać masła świeżego I faskowsgo 

do potraw

i
Masła! — Masła! Rzepa pastewna

Pewna w Norwegii z handlem masła oh *  “
znajomiona firma ajencyjna , posiadająca ściernisnka (Stoppelriibensaamen), nasię

nie świeże i pewne. L itr  1 z łr . w . a. — 
poleca

T .  S t i l s i e w l c z  
s k ła d  n a s io n  w  B o c h n i.

pierwszorzędne referencje , poszukuje za
stępstwa absolutnie poważnej, zasobnej 
firmy eksportowej masła w Galicji. Inte 
res tylko za gotówkę. Proszę udać się do: 
Olaf A. Eye. Annonccn-Bureau, Christia
niei, Norwegia 1634 1 - 1

W ysyłam za zaliczką 
prawdziwe

deserowe wino Yillany
czerwone i białe po 25, 30, 35, 40 i 
50 et. l i ’r w beczkach od 15, 25 i 50 
li tr  wyżej; wyśmienite wino stołowe 
Yillany, czerwono, białe i Schiller tyl  
ko od 100 l i tr  wyżej w beczkach po 
1* ct za litr ; wina butelkowe czerwo
ne i białe, wyborne po 60 ct. Treber- 
wódka po 35 ct. za litr. Beczki obli
czam po koszcie wyrobu i przyjmuję 
takowe franco z powrotem.

J ó z e f  S c h ó n fe ld ,
w Yillany, właściciel winnic.

„Krowiankę“
rozsyła przez \Vyg. c. k. Namiestnictw* 

koncesjonowany

Zakład krowiaukowy
u  L i s k u

uznaną przez komis, przemysł. Tow. le 
karskiego krakowski go jako n a j p a -  
w n i s j i z ą .  po 60 ot. za flolę wystar

czaj: cą do zaszczepienia 2 d ii. ci

Geld erulten Ciill- a. Mili- 
t irp e rw n e n  aueh ln d «  
F r o i lu  von 300 fl.
anfw. aof 1—10 Jakra,

s te n  i tickzahlbar. Adrcuaa : 
ta i, iS , Cradit-Geachift. tzrn■, I

W dobrach J a n k  pod Szathmar
Nemethi w Węgrzech , należących do 
majoratu hrabiego Hadik-Barkoczy, wwvrobów ceramicznych 3-miiowpj od najbliższej st*-

* "  cii d roci żclaznei —  bedzie tegoroczny
u t r z y m u j e  u a  sk ład z ie

w e  L w o w i e ,  u l .  S o b i e s k i e g o  3 :

cji drogi żelaznej — będzie tegoroczny

zbiór owoców

p m
kuflowe kolorowe i

Szamot mielony.
3 I56 4 10

mianowicie : jab łek , śliwek w ęgierskich  
i orzechów włoskich w najlepszych  
gatunkach —  w tamecznym ogrodzie, 
mającym 150 morgów austr. objętości, 
drogą zapieczętowanych ofert, sprzeda
nym. Oferty z dołączeniem wadjum 

b i a ł e ,  w wysokości 10 %  od ofiarowanej kwo- 
’ ty, należy nadsyłać najdalej do dnt&

7. s i e r p n ia  pod ad resem : A n  G r a f  
H a d ik  U a r k o c z y ’8Ch©n M a jo r a ts  
Y e rw a ltu n g s -A u it in  J a n k  (S z a t h -  
m a r e r  C oin .) gdzie dalsze objaśnię 
nia i warunki sprzedaży będą udzie 
lane. 3183 1 - 3

Skład kawy
A r t u r a  K o ś c i c k i e g o

pod godłem

Y

W  *  L W O W I E
C kcrąiezyzna 1. 32. 

otrzymał wprost od producentów I 
A u sijk i południowej 

św ieży transpert

moozianusiej wyśmieaitej im
i sprssdzjz takową 

p o  z t a i t  k n r t e w z s j
ws Lwowie 1 kilo ta 1 słr. 80 ot. 

na prowincji:
4 '/. kilo 9 słr. 15 ct. franko.
Odbiorcom uad 50 kilo opust

K o n k u r s
na połączone posady naczelnego artystycznego  D yrektora i pro
fesora teorji muzyki przy kon^erw atorjum  oraz dyrygenta koncer
tów przy galicyjskiem  Tow arzystw ie mnzycznem we Lwowie 
z roczną płacą 1500 złr. w. a. W razie, gdyby kom petent zechciał 
także objąć wyższy kurs fortepianu lub śpiewu solowego, n a te n 
czas podwyższa się płaca na 1800 złr. a. w. z dodatkiem  jednego  
koncertu  benefisowego i tantjem y od wkładek uczniów, k tórej 

wysokość osobno umówioną zastanie.
L b iegający  się o tę posadę zechcą swe św iadectw a nauk, 

ukończonych z donrym  postępem przy którym kolw ie konserw a- 
torjuiu, rów nież znajom ość języka polskiego załączyć i wraz 
z podaniem  najdalej do 15, w rześnia b. r. wnieść do kancelarji 
Tow arzystw a (gm ach tea tra lny).

Z Wydziału galicyjskiego Towarzystwa muzycznego.
L w ów . 16 l lp o a  1 8 8 7 . 3183 1—1

i  
i
S m m m

Fur die k. k. Armee! 
Armatur Schwhrze

naeh nsuensr Vorsohrift des k. k Krugi- 
Ministeriums, in Schauh:eln und Flsschen  
i  5, 10, 20 und 30 kr und u»eh Gewlebt 

offerirt

A lo is  H u b n e r  
Lora/berer-

Dla c. k. arm ii!
Według najnowsitgo rozporządzenia o. k 

Ministerstwa wojny

Apretura (Czernidło)
do rzemieni wojskowych

w pudełkach i flaizkach po 5. 10, ił1*
30 c t , także na wagę, polec*

Alojzy Hubner
Lwów, ul. Karola Ludwika i. 18,

dawniej cukiernia Rotlendera.

C k. patentowane higieniczna preparaty do racjonalnego pielęgnowa
nia ustnej i zębów Med. dr. C M FABERA, lekarza przybocznego śp. 

cesarza Meksyku, kawalera orderu legii honorowej itd. we Wiedniu.
ESENCJA do UST EUCALYPTUS,

(premiowana r. 1878 w Paryżu) 
działająca wyśmienicie auty.optycznie i antimiazmatyeznie, a zarazem jako 
środek ochronny przeciw dyfterji. niezawodna na bole szyi każdego rodzaju 
na niemiłą woń z ustnej i żołądka, na zgniliznę zębów itp. Dla dzieci do 
płukania przed szkołą i po szkole nader polecona Do odwonienia pokojów 

niezawodna Cena flakonu 1 zł. 20 ct.
SPECYFICZNE MYDŁO do U8T „PU R ITA 8“.

Jedyne ongi na wystawie światowej (Londyn 1882) odznaczone medalem 
nagrody, jako najracjonalniejszy i najdelikatniejszy środek konserwujący 

*ęb>. Cena puszki 1 zł. 3133 1—24
Gwarantowane SZCZOTECZKI do ZĘBÓW PURITAS  

s prasowanego drzewa i chemicznie odtłuszczonych sierci. Sztuka 50 ct.
Do nabycia teo łAcotcie w apt. K Mikolaseba. Wewiórskiego. Z Ruoke- 

ra, w Tarnopolu u L. Fleisohmanna, M. K hanego apt., w Kopyczyńcach u M. 
Redera, w ZóOnci u Dadleca apt., w Przemyślu  u L. Nahlika , apt., to Droho
byczu n J. Aiohmńllers, apt., to Bzetzotcie u A. Karpińskiego, *pt.

Główne biuro w ysyłek : we W iedniu, Bnuernmarkt 8.

Ostrzega się przed fałszerstwem.
Sprzedaż jadynie w zielono opieozętow. i niebiesk. etykietowanych paozkaoh.

lastyłki na trawienie de Bilin.
W y b o rn y  ś ro d e k  n a  zgagę , k a ta r y  ż o łą d k o w e , 

z w ic h n ię te  t r a w ie n ie  w  o g ó le .
Skład we wszystkich handlach wód mineralnych , w aptekach 

1405 i droguerjach. 2 —6
X 3 y r * k o ] w  ń r ó d l a i  w Blllnle (Czechy).

JA K  I H K A f 0 V I C Z
p o l e c a

wypróbowane i  niezawodne śr odki 
kosmetyczne 

odszczególnione 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uzuania.

W o d a  a t f t f c k a .  ła P®biega tworieniu się łupieżu na głowie, ożyw ił, 
* ntrwala barwę i pałysk wtosow. Flakon 80 ot.

Olejek chino-taninowy.

Skład płócien i stołowej bielizny

Działa lnakomicie na porost 
w łosów . Już po uiyoiu jednej 

flaszki moina epostrzeda skutek — Cena 1 zł. 20 ct.

c. k. uprzyw. fabryki

OBERLEiTHNERA SYNÓW
we Lwowie, plac Marjaeki 1. 8 ,  dom księcia Ponińskiego, 

p o le e a  po 9t a ł y c h  c e n a c h  —  en g ro s  et en detali

wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki
za ło żon e j rolcu ±©1 *7,

i V a j w l ę l s . s z a  p r z ę d z a l n i a  w  A u a t r j l .

Ceuuik fabryczny na żądanie franco. I

Esencja miętowa do płukania ust, j^igH :
rseżwiająoego smaku i isuaohu, bardzo korzystnie w plyw i na dzlasła  
1 seby — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno - alkaliczny,
białość, usuwa kamień i kwasy, kt&re sprowadzają ból i próchnienie zębów 
Pudełko_30 i 60 ct.

ORlKNTALlNA (pudr płynny)
nadaj* twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konier./nje. 

________________ Cena 1 złr., gąbeczka 10 et.

Białe i piękne ręce !!
otrzymuje się po k i l k u r a i o w e m  n a t a r c i u

k r e m e m  r o ś l i n n y m
iłoik  80 centów

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla wy delikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 et.

Proszek do czyszczenia paznogei
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połyska. 

Pudełko 25 et.

Nabyć można we LW O W IE w sklepach w łasnych: ul. Koper
nika 1. 3, hotel Europejski i ulica H alicka róg W ałowej. W  K R A 
KOW IE Sukiennice 1. 20. W CZEF.NIOWCACH Rynek 1. 2, 

oraz we w szystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

TMEr MTl .m  y * ,’
w w ie lk im  w y b o rz e , t a n i o ,  p o le c a

Magazyn A. Erzysztofowicza
we Lwowie plac Halicki 2 — w Czernlowcach ul. Główna 17.

Tapetowanie uskutecznia fachowymi tspicer&mi, ręcząc za wzorowe i gu
stowni wykonanie. Wzory, zestawieni* i kosztorysy wysyłają się na życzonis

H A M B U R G S K O - A M E R Y K A Ń S £ i E  

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  Ż E G L U G I  P A R O W E J .
Bezpośrednia komnuikneya pocztowa
pomiędzy H a m D u r g i e m  a N o w y m  Y o r k i e m

w każdą J r u d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H a v r e m  « N o w y m  Y o r k i e m

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy S z c z e c i n e m  a N o w y m  Y o r k i e m

co 2 tygodnie,
pom iędzy  H a m b u r g i e m  a I n d i a m i  Z a c h .

3 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa podają b a r d z o  d o b r ą  

s p o s o b n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y o h  
p r z e d z i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o m i t e .

Bliższych objaśnień udziela J a n  J l i ts c h e k  ,  spedytor w O d c rb e rg u , 
(1047) dworzec kelejowy. 1853 1 5 - ' - ’

M e x y k i e m

mmnn+u x+* x+x +x *+* x+xx+x««
W szelkie informacjeX

?
X w zakresie  bankowym

udzielił chętnie jak  najdokładniej
ustLie lub pisemnie

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań ,JŚadzieja“.

••X + X X + X  X +X X +X +X  X+X  X*X  X M

X
+
X
?
X
X
+
X
X

X
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X
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J. & S. KESSLEf)
w  B e rn ie ,  (Morawa.)

TTlica ^ 1erd.37-rxa,27Ld.a, 1. ^ 2 . G-n.
R o z s y ła j ą  z a  p o b r a n ie m  p o o z to w e m  *) zł! ct.

10 uietr. kaszmiru modnego w prążki podwóju j szerokości 9 50
lO .  kaszmiru w kolorach modnych , p dwójuej szerokości 4 50
10 „ s t łasu  wetnmuegu w kolorach mod iy > balowych, podwój

nej szerokości 6 50
10 „ m iter jie  ciężkij z podwójnej nici. 1. gatunek Z.50, II . 2 -o
ltl .  kretonu modnego w prawdz. kolorach 80
ln  „ msterje w kratki m  szlafroki Z 50
3‘|< „ , modnej na męski garniiur 3 75
3*|. , ,  na męski garnitur 5 -
3*/« .  . .  płaszcz od deszczu 5 —
b1/, v letniego kaiugamu do prania a ubrania męskie 2 70
1 resztka dywanu 10, 12 metrów 3 50
1 firanki z juty. deseń turecki, kompletne Z 30
1 garni tur z ju ty , 1 obrus i 'Z kapy 3 50
1 garn i tu r  rypsowy, 1 obrus i 2 kapy 4 50
1 kołdra stebuowana ciężka 3 —
1 prześcieradło 2 metry długie 1 50
ł  siennik 2 metry długi, 1. gatunek 1. >0. II . — 90
1 derka na konie z kolor, obwódką 19n cm. długa, 130 szeroka 1 .0
1 derka dla fiakrów 190 om. długa, 120 szezoka, w pasy 2 50
3 szt obrusow inianyoh, biazycn, czerwonych, niebieskich, żółtych 

**|. wielkich i t. p. 2
8 serwetek lnianych */, 1 20
6 ręczników lnianych 1. gatunek 1.80, 11. 1 20
1 sztuka płótna domowego 29 łokci wied. *|, zł. 5-50, ‘j. 4 kil
1 sztuka szyfonu 20 łokci wiedeńskich, 11. gat. zł. 4*50, ł.  g. 5 50
1 sztuka weby King 30 łok. wied ‘/, zł. 7 5 */, 5 80
1 sztuka kauaiasu 311 łokci wied. I. gat. zł. 6. 11. 5120
1 sztuka daniastrgradl 30 łokci wied 1. gat. 7 50, II . 5 50
1 sztuka oifordu 3n łokci wiedeńskich, wyrób czeski 4150

1 sztuka barchanu morawskiego: } ^ „ n a fu y  5 Zł.} “ b U ły ^ 6 -

3 koszule damskie ze szyfonu, bogato haftowane 2i5<)
6 koszul damskich z dobrego perkalu z z.bkami 

II. gatunek 2.75, l-szy 3 25
3 gorsety nocne bardzo ozdobne, 1. gatunek 4 zł., Ił . l j S O

3 spednice z ruszu, surowca lub z szyfonu 3 -
6 fartuszków z uxf»rou, z surowego lnu i szyfonu 1 60
6 par pończoch damskich, w wszelkich koloraoh 
1 kaftanik wełniany dla dam w wszelkich kolorach (liersey-Tailla)

1 50
~‘j | -

6 par pończoch dam., z finiszu , letnie 1 20
3 chustki molierowe, w modnyoh kolorach 1 20
1 koszula męska klatowska biała lub kolor., I. gat 1.80, i ł . 12"
6 kołnierzyków stojących lub wykłauanyoh 

3 pary mankietów poczwórnych
11—

3 koszule oifordzkie dla robetmków, 1. gat. 2.— , I i . 1 40
3 par kolesonów z barchanu lub kroise 1. gat.  2 50, 11. 1 ;80
6 par skarpetek zimowych w wszelkich kolorach 1 10
12 par skarpetek z finiszu , na lato 1 20
1 pled poaróżny 3‘/> metra długi, l m. 60 cm. szeroki 4 50
3 modne atłasowe krawaty, wąski* lub szerokie, 

11. gatunek 75 ct.  — 1. 1 50

*) P rzew it ebnemu Dnchowieóstwn, Naczelnikom gtnin *i in 
nym, zaufania godnym osobom na osobne życzenie także bez po
brania pocztowego. 3120 7--?

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Piliera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A)


